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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu,
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

Przedpłata w ynosi:
W MIEJSCU k w a r t a l n i e .................... 4 złr. 50 ct.

miesięcznie................................1 „ 50 „

Z przesyłką pocztow ą:
Miesięcznie w k r a j u ...........................

| w Monarchii austro-węgierskiej 
|  do Prus i Niemiec . . . .

-3 I „ F r a n c j i ..................................
"jg „ Belgii i Szwaj earji . • •
t  „ Włoch, Turcji i księstw Nadd.

■* „ S e rb i i .........................................
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct

2 złr. — ct.
6 n -  „

po 7 złr.
50 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia prz
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety'" _  
u l ic a  K o p e r n ik a  l ic zba  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar “ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, P a n u . w W iedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Yogier) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt. Stubenbastei 2. M. Dukes, 1. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sekalek, 
I, WolJzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22: G. L. 
Daube A Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajebman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. K ukliński 
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R e k l a m y  w  r n b r y o e  „ I I a d e « ł a n e “  2 0  o t .  

o d  w i e r s z a .

Od Administracji
„Gazety Narodowej “ 

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  
we Lwowie:

rocznie . • • 18 złr.
półrocznie . . 9 „

kwartalnie   4 złr. 50 ct.
m iesięczn ie  1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

k w a rta ln ie ....................................... 6 złr.
m i e s i ę c z n i e ................................. 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo
na w nagłówku Gazety Narodowej.

Uprasza się Szanownych Prenumeratorów, 
żeby z uwagi na potrzebę sporządzenia nowych 
adresów, wcześnie przedpłatę nadesłać raczyli.

Lwów 3. stycznia.

Szczere usiłowania, s łeb y  wmówić w siebie
i w świat, i i  s z a n s e  p o k o j o w e  wzięły górę, 
nie pozostały bez skutku. W dziennikach nowo- 
rocm ych wieje w iatr stanowczo pokojowy, oparty 
z jednej strony na wyraźnej decyzji Niemiec, 
ażeby Rosji nie stawiać trudności w rozwiązania 
sprawy bnłgarakiej i na trw ałem  zaślepienia T ur
cji, k tórej nawet p. W hite od BoBji oderwać nie 
m oie —  z drogiej zaś strony na zachwianiu się 
gabinetu torysowskiego, w którym  pewną ufność 
pokładała A nstrja  co do poparcia polityki antiro- 
syjkiej na W schodzie.

Dzisiaj niepewność stanowiska gabinetu an
gielskiego nie pozostała bez wpływu na stanowi
sko innych gabinetów europejskich w sprawie 
bułgarskiej, a choć lord Salisbnry zrekonstruował 
Bwój gabinet, choć ma podobno przyrzeczone dal
sze poparcie ze strony H artingtoua i zam ierza nie 
ustępować, jak tylko pod naciskiem  nieprzychyl
nego dla siebie wotnm parlamentu — przecież 
zachwiana w iara w trwałość gabinetów i z e 
wnętrznej polityki W. B rytanii niej pozwala na 
niej nic budować, naw et w obec pogłosek, iż za
chęcanie ks. B attenberskiego, aby wróci! do Sofii, 
wychodzi od silnej partji dworskiej i od kró
lowej.

J u i  i z F rancji donoszą o ogólnej dążności 
pokojowej, a na poparcie tego przytaczają przemowę 
Gobleta do deputacji ajentów giełdowych, wyra
żającą potrzebę pokoju, i taką np. wiadomość, że 
jeden z nieprzejednanych posłów radykalnych, de
putowany Boyer, m a wystąpić z wnioskiem, wzy
wającym rząd, aby sta ra ł się o rozbrojenie po
wszechne ! Łaknących pokojn i zam ykających swe 
rachunki roczne musi więc i ten wielki zam iar 
nieprzejednanego posła zadowolnić!

W szystko to wystarczyło także, ażeby spo
wodować A ustrję do odwrotu w polityce wscho
dniej. Czuć to we wszystkich organach rządo
wych i półurzędowych, a obawa idzie tak daleko.
i i  zaczynają nawet tu  i owdzie przebąkiwać, czy 
ofiarą zwrotu nie padnis br. Kalnoky jako za
nadto odważny i zbyt przeciw Rosji usposobiony 1 
Byłby to oryginalny enilog tak  wysoko strojo
nych roznraw delegacy jnycb!

Noto. W rem ia  upewnia, że w B nłgarji wszy- 
stko je s t na przyjęcie B attenberga przygotowane. 
Pismo to sądzi, że drugi kongres berliński me 
mógłby się jaż zebrać, zwycięztwo nad A ustrią 
m usiałaby więc dla Rosji być zawsze korzystne.

Groźba aliansu francusko-rosyjskiego zmusza dziś 
Niemcy stanąć otwarcie po stronie Rosji, jeśli nie 
chcą mieć zachodniego sąsiada na karku.

Stoiet m niema, że jeśli zbliżenie się nie- 
m iecko-rosyjskie ma na oku jedynie fikcyjne po
godzenie interesów Rosji i A nstrji na Wschodzie, 
natenczas musi zawsze przyjść do wojny, gdyż na 
półwyspie Bałkańskim  może tylko albo Rosja, 
albo A ustrja  mieć stanowisko dominnjące. Odwle
kając starcie, zysknją tylko Niem cy na czasie, 
ażeby się porachować z jedynym , pewnym sojusz
nikiem Rosji, t j. i  Francją.

Kiedy m inistrowie węgierscy wybierali sie 
do W iednia, półurzedowa węgierska B udapester  
Correspondenz uważała za potrzebne puścic-bąka, 
jakoby rząd anstrjacki porzuci! swój wniosek w 
s p r a w i e  n a f t o w e j  i w urzędowej nocie 
przystał na zachcianki węgierskie. Zaprzeczył te 
mu Frm dblatt, ale B udap Correśp. replikowała 
wykrętam i, aż ją  dosadnie zbił F rm dblt — a 
tymczasem m inistrowie węgierscy zjechali do 
W iednia, aby konferować między iunemi także 
w sprawie naftowej. W tym czasie paluął Pester 
L loyd  swoim artykułem  terrorystycznym , który 
jednak we W iedniu nie pomógł m inistrom  wę
gierskim , i owszem wywołał ze strony rządu au- 
strjackiogo komunikat w Fremdeńblacie, który w 
Peszcie chyba za formalny bunt przeciw omuipo- 
tencji węgierskiej poczytanym będzie, jeżeli Pe- 
ster L loyd  choć częściowo wyraził opinię nietylko 
własną.

Konferencje wiedeńskie — donosi B udap. 
Corr. —  nie doprowadziły do porozumienia ani 
co do cla naftowego, ani co do podatkn cukrowni
czego i spirytusowego, „tak , że daLze rokowania 
będą pierwszych dni stycznia we W iedniu prowa
dzone8, — a Pester L loyd  donosi, że d. 3. s ty 
cznia (dziś) udadzą się m inistrowie węgierscy 
w tę podróż, i  „że rokowania ugodowe tym  razem 
prawdopodobnie doprowadzą do porozumienia we 
wszystkich sprawach." Co znaczy ten przypisek ? 
Albo Pest. L I. wypuszczając strzałę swoją na p. 
Dunajewskiego, czynił to na pewnej podstawie, a 
wtedy porozumienie je s t niemożliwe, i przypi
sek ten ma z góry zwalić z m inisterjum  węgier
skich odjum płonności rokowań, — albo m ini
strowie węgierscy zaprą się Pester L lo yd a  i jego 
uczynków, a wtedy nie „prawdopodobnie8, ale 
z pewnością dojdzie do porozumienia.

Z resztą nietylko w sprawie naftowej spotka
ją  się Węgrzy ze sformułowaną dokładnie decyzją 
rządu austrjackiego ; spotkają się tam  oni z uchw a
łam i cukrowników austrjackich co do podatkn cu
krowniczego, jeduozgoduie prz“z interesentów Cze
chów i Niemców uchwalonemi i jnż opiece sejmu 
czeskieg przez Czechów a morawskiego przez 
centralistów oddanemi. Ju tro  ma w sejm ie cze
skim uzasadniać dotyczącą rezolncję dr. Rieger, — 
czyżby m inistrowie węgierscy zam yślali ubiedz 
uchwałę sejmn czeskiego, że tak  spiesznie powró
cili do W iednia, zam iast zwyczajem swoim żądać, 
aby m inistrowie austrjaccy teraz nawzajem je 
chali do P esztu? ...

H r. Taaffe m iał d. 31. z. m. długie posłu
chanie u cesarza.

P o litik  ogniście uderzyła na wiadomy a rty 
kuł Pester L loyda  przeciw dr. Dunajewskiemu, 
wypraszając sobie, aby się W ęgrzy nie mieszali 
do wewnętrznych spraw  austrjackich . N iem niej 
charakterystycznie telegrafuje wiedeński kores
pondent N arodnich L istów , że W ęgrzy choćby 
obalili gabinet Taaffego. to nic tem  nie wskórają, 
gdyż nowy gabinet przystąpiłby do wniosku Suessa 
(w sprawie naftowej), na czemby W ęgrzy jeszcze 
gorzej wyszli.

Pism o czeskie Yychod (W schód), które 
świeżo zaczęło w Pradze wychodzić, przemawia 
otwarcie za tem , ażeby Czesi nietylko u c z y l i  
s i ę  p o  r o s y j s k a ,  ale także p r z y j ę l i  c e r 
k i e w  n a r o d o w ą  tj.  p r a w o s ł a w i e .  Reli
gia katolicka została Czechom, zdaniem tego pi

sma, narzuconą przez „jezuitów i dragonów", po
winni się zatem jej wyrzec, a przyjąć prawosła
wie, bo to tylko może wyratować Słowian z toni 
gennauiztnu. Yychod, zaonszczając się w dowodze
nie tej potrzeby, twierdzi między innem i, że gdy
by Polacy poznańscy przyjęli prawosławię. to ger- 
manizowanie ich byłoby niemożliwem —  gdyż ko
ściół katolicki nie mógłby Bismarkowi pomagać 
w pracy germ am zacyjnej JI

Mieliśmy zatem słuszność, wskazując przed 
kilku dniami nietylko na polityczną lecz i na re
ligijną agitację Rosji między Czechami i prze
strzegając ich przed nią jako wielce im szko
dliwą.

K om isja wojskowa p a r l a m e n t u  n i e 
m i e c k i e g o  ma się ni bawem zebrać. Wobec 
tego starają się urzędowe i półurzedo*e pisma
niemieckie wywrzeć na nią nacisk pożądany.
N ordd. A llg . Z tg , zżyma się, że zhyt lekko skle
coną budowę przedstaw ienia m inistra wojny i jego 
technicznych pomocników, co do przewagi arm ij
zagranicznych, rozbił przygotowany na to R ichter 
wykazami na dokładniejszych studjach opartem i. 
Chcąc to fiasko zatrzeć, przytoczyła Nordd. 
A llg . Ztg. następującą anegdo tę : K iedy w obe
cności H annibala, bawiącego jnż na wygnaniu, 
popisywał się uczony Phormion z teorją swa woj
skową, „nudzą mnie, rzek ł Hauibal, wywody lu
dzi nieznającycb zbliska przedmiotu, o którym 
rozpraw iają8. W odpowiedzi na tę dykteryjkę, m ie
szczącą w sobie przytyk do członków parlam en
tu, którzy chcieli być lepiej ooiuformowaui od 
najzdolniejszych a ttachśs wojskow ych, mówi 
B resl. Zeitung  co n astęp u ję : „ Jest rzeczą n ieza
wodną, że Phormion nie m iał usprawiedliwionego 
powodu prawienia Hannibalowi o sztuce wojennej, 
bo H annibal nie żądał nigdy od niego pieniędzy. 
Gdyby mnie n ik t nie zmuszał do płacenia podatków 
na budżet wojskowy, toby mi się ani śniło p ra
wić o kadrach, o stanie prezencyjnym arm ii, o 
pensjach lub kasynach wojskowych. Mamy p rze
cież wiele daleko bardziej zajmnjących przedm io
tów do omawiania. Ale n nas Phorm ion ma p ła 
cić, a niema z czego. Różnica, jaka w tej mierze 
zachodzi między nami a Phormionem starożytno
ści, upraw nia nas jak  najzupełniej do wnikania 
w rzeczy, które w tej m ierze m ają być decy- 
dującem i8.

Dowcipkujący rządowcy otrzym ali zatem  
bardzo trafną i rówuie dowcipną odpowiedź.

K reuz. Ztg. m ająca, jak  wiadomo, ścisłe 
stosunki z wyższemi sferam i n i e m i e c k i e j  
a r m i i ,  pisze między in n e m i: „Ponieważ niektó
re dzienniki odzywały się już w kw estji k a r a 
b i n ó w  r e p e t j e r o w y c h ,  to i- tay możemy 
na podstawie wiadomości, otrzym anych z rozm a
itych garnizonów potwierdzić, ie  uzbrojenie na
szej arm ii tem i karabinam i jnż się rozpoczęło, i 
o ile to osądzić można, zostanie ukończone do 
wiosny. Dowiadujemy się dalej z tych doniesień, 
że najprzód zaopatrzono w nową broń korpusy, 
stacjonowane w pobliżu granicy, a mianowicie 15, 
14, 11, 10, 7, 4 i korpus gw ardy jsk i, następnie 
saskie i bawarskie korpusy, którym  własne fabry
ki dostarczają nowej broni. Dzięki energii nie
mieckiego kierownictwa sprawam i wojskowemi. 
zrobiła nasza arm ia w tej tak ważnej kwestji 
znaczny postęp i je s t przeto w możuości oczeki
wać spokojnie nadejścia wszelaich groźnych wy
padków8.

Monachijska A llg . Ztg. dowiaduje się . że 
w i a d o m o ś c i  d z i e n n i k ó w ,  tyczące się bliskiego rze
komo zaprowadzenia małego s t a n u  o b l ę ż e n i a  
w Monachium, są nieuzasadnione.

G erm ania  podawszy z N . F r. Presse te le
g ram , jakoby pochodzący od p o d p .  V i l l a n m e ,  
pow iada, że depesze z Rosji przechodzą jakoby 
przez ręce rosyjskich urzędników i dlatego nie 
można im zbytnio ufać. Prócz tego rzecz szcze
gólna, że dem enti wyszło z W iednia a uie z Ber- 
Pua ,  a przecież autentyczne dementi jest k<mie-

cznem, ponieważ cały Berlin mówi tylko o te j spra
wie i różnie ją  komentuje.

N ationa l Ztg. zaś pisze, że obiegające w p ra 
sie niem ieckiej pogłoski o ranieniu podpułkownika 
Villaume wywołały w Petersburgu wielkie w ra
żenie H erold  petersburgski objawia swe oburzenie 
z tego powodu w słowach tak  dosadnieb, jak  np. 
„bandyci prasowi, gorsi od złodziei i morderców “ , 
a kończy artykn ł swój temi słowy: „Nie możemy 
czytelnikom naszym ani w przybliżeniu wyjaśnić, 
dla czego używamy dla objawienia naszego obu
rzenia jak  najostrzejszych słów, jak ie  wogóle zna 
ludzka mowa8.

Jasnem  je s t przeto, że w sprawie podp. Vil- 
laume, kryje sie drażliwa tajem nica, której ani 
w Petersburgu ani w Berlinie wyjawić me chcą.

Z Petersburga donoszą, że m i n i s t r a  f i 
n a n s ó w .  Bungego z a sąn ić  ma tajny ra lc a  W y- 
•<znohradzki. Sem ita ten był niegdyś dyrektorem  
instytutu technologicznego i podejrzywan?m był 
mocno o nihilizm. Usunął te podejrzenia KatkoW, 
który W ysznobradzkiego zaszczyca szczególną swa 
protekcją. Za jego te* wpływem powołanym zo
stał dawniej do Rady stanu, a dziś na m ini
s tra  finansów. Na budowie kilku kolei żelaznych 
zrobił W yszuobradzki znaczny m ajątek i z tej 
przyczyny uchodzi za zręcznego finansistę. Całą 
jego sztuką finansową będzie podobno przyw róce
nie dawnego system u nropinacyjnego w Rosji.

N eue F reie Presse dowiaduje się, że P raw . 
W iesłn ik  zam ieszcza zatwi rdzoną przez cara pod 
d. 13. zm. k o n w e n c j ę  m i ę d z y  A n s t r j ą  
a R o s j ą ,  tyczącą się wzajemnego wydalania 
poddanych, nie posiadających dokumentów podró
żnych, dla braku środków utrzym ania lub z po
woda włóczęgostwa. Konwencja ta  opiera się na 
wymianie not m inistrów obn państw, w których 
modły owego wydalania, a względnie przyjm o
wania są zaw arte. N . F r. Presse dziwi się bardzo 
słusznie, że w anstrjack im  dzieuniku ustaw  p ań 
stwa nie ma o tych notach ani wzmianki. W na
szych stosunkach wobec Rosji, mogłoby wykonanie 
takiej konwencji nabrać znaczenia politycznego, 
czekamy więc dalszych wyjaśnień.

Prezydent rzeczypospolitej francuskiej pod
pisał przedłożony sobie przez m inistra wojny, je  
nerala Bonlaugera deare t, o którym donosi dzien
nik urzędowy i ua który kładą wielką wagę fran 
cuskie koła wojskowe. D ekret ten  zaprowadza no
wą organizację w komendzie w s z y s t k i c h  
t w i e r d z  i u f o r t y f i k o w a n y c h  o b o 
z ó w  n a  g r a n i c a c h  F r a - o j i  Forty  g ra 
niczne bedą podzielone na grupy, z których ka
żda podlega dotyczącym komendom arm ii. Są 
grupy pierwszego i drugiego rzędu, które podpa
dają komendzie jenerałów  dywizji, a względnie 
jenerałom  brygady. W P a ry ż u , pod rozkazam i 
gubernatora, jen era ła  Sanssier, ma siedzibę na
czelny komenda it obrony. Je s t nim znany z o- 
st.atuiej niemiecko -  francuskiej w ojny, jenerał 
Thibaudin. W czasie pokojn je s t on zarazem  ko
m endantem  P a ry ż a ; w razie wojny zaś, glyby 
obecny gubernator, jen  erał Saussier został powo
łany ua plac boju, dla objęcia uaczeluego do
wództwa, zostałby Thibaudin rzeczywistym gu
bernatorem  m iasta Paryża. Oprócz Paryża, je s t 
jeszcze dwadzieścia fortyfikacyj. będących siedzi
bą k o m e n d a n t ó w  gran , a  m i a a o w i c i e  s z e s n a ś c i e  
na granicy wschodniej od D unkierki do Nizzy, 
między n ie m i: L ille , Belfort, Lugduu, następuie 
Perpiguan i Bayonne na granicy hiszpańskiej. 
Jedeu z jenerałów  dywizji zostanie wysiany do 
obrony fortec alg ierskich , a jeden  z jeueralów 
brygady zostanie wysłany do Korsyki. Do E linal 
i Nizzy przeznaczeni dwaj jeuerałow ie brygady, 
Giovannineli i Jam ais, którzy się odznaczyli 
w Tonkinie. Organizacja ta  ma raczej obronny 
uiżli zaczepny charak ter.

S p r a w a  b u ł g a r s k a .
Członkowie deputacji bułgarskiej, wedle wia

domości nadchodzących z Londynu, oświadczyć 
mieli lordowi iddesleighow i, oż zupełnie uznają, 
że powrót księcia A leksandra teraz je s t niemożli
wym. Prosili oni Anglię o interw encję u innych 
mocarstw, aby Bułgarzy jak najspieszniej otrzy
mali księcia, ale zaznaczyli zarazem , i uie życzą 
sobie księcia M iugrelji A bstrahując ed tej kwestji 
osobistej, życzy sobie BHłgarja pozostawać z Ro
sją na najprzyjaźuiejszej stopie. Iddesleigh obie
cał popierać in teresa B n łg arji, o ile to zgodnem 
bedzie z tra k ta ta m i, dalej jednak nie może się, 
zdaniem jego , Anglia angażować. Bułgarzy po
winni szukać porozumienia z tem i mocarstwami, 
które pierwszym rzędzie są w tej kwestji in te re - 
sowaue.

Jnż i opozycyjne dzienniki wiedeńskie, które 
taką miłością pałały do B attenberga, zaczynają się 
go wypierać, ze strachu, żeby A u-trja  broń Boże 
nie weszła na tory śm iałej polityki zagranicznej. 
Oto co pisze N . Fr. Presse rozpatrując ew entu
alność powrotu ks. Batti nberskLgo do Sofii: „Obe
cne stosunki angielskie i zmieniona postawa N ie
miec nie dozwalają przypuszczać, aby A ustrja  rolę 
obrońcy Bułgarji której sie już Anglia wyrzeka, 
mogła przyjąć na siebie. Ze stanowiska prawa 
międzynarodowego i politycznej moralności jest 
o rzeczą bardzo sm utną , ale najczystszy nawet 

idealizm nie zdoła zaprzeczyć, że pokój euro- 
uejski stawiać należy wyżej od życzeń Bułgarów, 
i w celu utrzym ania pierwszego może wypadnie 
poświęcić ich częściowo. —  Takie przekonanie 
podziela zapewne tak-:e książę A leksander i d la
tego trudno przypuścić, aby w jakikolwiek sposób 
przygotowywać m iał swój powrót i do ponownego 
wybrania go księciem  Bnłgarji zachęcać8.

R u sk ija  W icdom osti stw ierdzają, że w Ode- 
sie bawi depntacja bułgarska, składająca się z me
tropolity Klemensa i Caukowa, do których ma się 
przyłączyć Karawelow. Samozwańcza trójka ta  
zamierza udać się nad brzegi Newy, ażeby tam  za
świadczyć wiernopoddańczość uarodo bułgarskiego 
tronowi rosyjskiem u. Deput&cja ma reprezentować 
sobą nie ogólue zebranie bułgarskie i nie rejen- 
c je , lecz naród bułgarsk i! W edług R ussko j G a
zety  będzie to deputacja rzeczywista, wówczas 
gdy tam ta, wędrująca po E uropie, je s t samozwań
czą, pomimo że ją  właśnie zgrom adzenie naro
dowe wybrało.

M iasta Sofia, Ruszczuk i Tirnowa nadały h r. 
Juliuszow i A ndrassem u obywatelstwo honorowe. 
Uchwały te wywołały w Petersburgu  wielkie obu
rżenie.

Bułgarscy członkowie granicznej komisji re
gulacyjnej w sorawie Bregowy, przyznali Serbii 
prawo własności co do spornego okręgu, przeko
nawszy się DOprzednio na miejscu o zaszłej w cią
gu ostatnich 40 la t zm ianie w łożysku rzeki 
Timok.

Pol. Corr. dowiaduje sie, że rząd bułgarski 
będzie ratyfikował w tych dniach protokół, spisa
ny przez komisję.

N ezaoisim a B olg. donosi, ie  Gadbau basza, 
Karawelow i Sławejkow zmówili sie. ażeby wspól- 
uemi siłam i fon tow ać wybór ks. M ingrelskiego 
W tej prawdopodobnie sprawie chciał jeszcze raz 
mówić Gad ban z rejen tam i, lecz ci nie byli dlań 
w domu.

W ysadzona przez rząd komisja sprawdziła, 
że w dyrekcji telegrafów i poczt zdefraudow&li 
rewolucyjni urzędnicy z czasu spisku przeciw ks. 
Aleksandrowi 30.000 franków.

CZTERY CHWILE
z  ż y c i a  J a n k a  G ro u rć L o n

(z francuskiego) 

przez

Emila  Zolę.

I.
W ioena .

>koło piątej z rana, słońce zajrzało cieka-
0 m ałego pokoiku, który zamieszkiwałem
1 Lazare, proboszcza w D0urgue8<
izeroka sm uga światła. padła na me zam -

powieki, i to moi0 zbudziło. Bielone
mego pokoiku, drewniane, b iałe sprzęty, 

w pierwszych blaskach poranku śm iały się 
lie. Poskoczyłem  do okna i Pa trayłem 
rancję, szeroko płynącą wśród ciemnej, ?ie_ 
równiny.
iwieży powiew ranku pieścił m i . t ^ arz’ 
i drzewa szemrząc, zdawały się 111131 ” 7~, 
ać. Otworzyłem cichutko drzwi. Ażeby *yi c 
em przechodzić przez pokój mego wuja. 
iłem się na palcach, z obawy bym grubem u 
dącemi trzew ikam i, nie obudził zacnego o- 
ia, na którego śpiącej, lekko uśmiechniętej 
' malował się spokój i zadowolenie. Drza- 
łysząc jak w kościółku na „Anioł pański" 
iono.
SVuj od kilku dni nie spuszczał mnie z oka, 
l każdy krok mój z miną srnutuą i zagnie- 

Byłby mi może zabronił biedź tam , nad 
chować się właśnie pod nadhrzeżnemi 

iami, i z tej kryjówki podpatrywać przecho- 
Babetę, ładną, czarnooką dziewczynę, k tóre1

obraz z pierwszem tchnieniem  wiosuy zagościł 
do mego serca.

Wuj Lazare spał mocno, a mnie sumienie 
w y rzu ca ło ,  że tak  nkradkiem , bez jego wiedzy 
i zezwolenia uciekam.

P rz y s ta n ą łe m  ua chwilę, p a t r z y łe m  na jego 
tw a rz  pełną wyrazu słodyczy, i z rozrzew nie
niem 'p rzy p o m n ia łe m  sobie  chw ilę ,  gdy mnie m a 
jem je szcze  chłopięciem % opustoszałego domku 
w yp row ad za ł  za trum ną mej m atki. Od t e j  chwili 
ile p rzyw iązan ia ,  i le  poświęceń i n a u k  nieocenio
n y c h !U s iło w a ł przelać we mnie, swą wiedzę i
dobroć, rozum i serce. , _

Miałem ochotę zawołać.

■uli* *y *  s rporanku. A z jak im  to apetytem  zasią z y p 
tam  do śniadania! . . .

Ale B abeta przyjdzie nad rzek9 ' ^  
nie zobaczę; a gdy pójdę z wujem, o c hr7„ 
spuszczę, by na nią uie patrzeć. A ja ,
byłoby leżeć na miękkiej murawie pod wierz

Na myśl tę ogaruęła mię tęsknota, i potna tu 
drobnemi krokami, zatrzym ując oddech » piersiac , 
dostałem  się do drzwi. Z-izeilłem pocichn ze seno- 
dów, a potem zacząłem biedź jak szalony, upajając 
ai0 łagodnam  maj^wem powietrzem, 
nhł n*ebie przesuwały się różowe i niebieskie 
z ia rT ^* ' Blade słońce, z za mgły porannej, wy- 
lewaisf U*by srebrna lam pa, powodzią blasków za
mul la .ró.wninę. A rzeka płynęła spokojnie, nie- 
nego ml?*! c i®m ną barwą swych fal do roztopio* 
wierzchołka Podoblia" Na widnokręgu w dalu 
na bladem wzgórzy występowały wyraźnie

Od la n,el:)los.
„ot-ał-fik Il! ;A Zie3ięcin zamieszkiwałem ten cichy 

i kcia łaciny? wu! Dazare czekał na mnie
mnie zrobić ucżn ° C0niony człowiek! Chciał ze
“ oti " j b i . L T  >'» d r" e " “  b r“ *"-Dl"
łam sifl na c o ra z ^  gniazd młode sroki. wspma '  

ne wzgórza, nie zwiedzone do-

tjrchc/as przezemuie. Ale za powrotem do domu 
ileż było napom nień! Nawet i łacina szła w za 
pomnienie w ohec pokaleczonej często twarzy i po
dartego ubrania.

r . Dolina Dnraneyi była moją, wyłącznie m oja; 
z< o ylem ją  sobie nogami, byłem jej właścicielem, 
prawem przyjaźni. A tę część D urancyi, wijącą 
się w rod naszych pól, jak  ja  lubiłem , jakże do- 

rze um ieliśm y porozumiewać się nawzajem. Zna- 
1, , ? °.Qal0 wszystkie kaprysy mojej kochanej 

rzeczki, jej gnieWy j uśmiechy, je j usposobienie 
wogóle, o każdej p0rze dnia odmienne.

Tego poranku stanąłem  nad brzegiem ocza-
[eszcze' Wt ^  j.asl^  > spokojną toń ! Nigdy
1 w nikałem  jej tak  pogodną.

ulubioneZem iejsc6m t ó r£ r *dk° - 1>od W' f zby me
Drzvkrvwało i  *tóreg° ciem ną traw ę Słońce przykrywało świetlanym  kobiercem.

ł e m  p r 7“ z P Ł t m n a S i ś i ^ t ę Ż , a j ą C  p a t r ZBabeta. ścieżkę, k tórą przyjść m iała

m yślalem °h! YVtlJ Lazare spi smacznie —

I wyciągnąłem się j ak dłutri n<1 v 
jąc niewymowną wdzięczność dla słoń CZn’
cego swe promienie Wpr0st na me rznca^ '

Czy nie patrzyliście uiffdv ■
rawe, ale tak zbliska, żeby 0L  
trawy dotykamy? Co do mnie 10 r, ź
z wielkę ciekawością, może ’ n aw e t^ n  "u 0te’ 
skrętnie, w dzierałem  się w taiem ni a * ni0,|.v-
g0 światka. W m ałej kuPceJ T r Z v  h ?i° “ r*9'  
ryuku place publiczne, m iasta całe W  i v,-U 
różniała się ciem na jakaś m asa Bvłv u y :
gnijące już listki ostatniej wiosny ^m  ? °PadJ® 1 
wrażenie. Lecz patrzmy d ile j ofo' „ „ ! ?  r ° biły 
świeże łodyżki, wyciągają się, to zJów n 
z wdziękiem coraz nowym j twor™ prz®gmaJ4 
kolumnady, kościoły, lasy dziewicze s L  ,miste,rne 
dwa mepokaźue robaczki, przechadzające s i Y w i S  
tego ogrom u; zbłądziły pewnie biedne stworzeńkai

bo przechodziły z rniejca ua miejsce, z nlicy w 
ulicę, niepewne i zaniepokojone.

W  tej właśnie chwili podniosłem oczy, a 
w górze na ścieżce, m ignęła mi po za drzewami 
spódniczka Babety.

Po chwili poznałem jej szarą sukienkę w nie
bieskie kw iatki. P rzy tu liłem  sie bardziej jeszcze 
do ziemi, i czułem  jak  mocuo biło mi serce, jak  
m nie prawie podnosiły jego uderzenia.

Gorąco mi było i nie orzeźwiał mnie nawet 
chłód rosy perannej.

Młoda dziewczyna szła lekko. P atrzy łem  za
chwycony niewymownym wdziękiem całej jej po
staci. A ona nic nie wiedziała, żem się tam  ukrył 
pod wierzbami, szła śmiało, dumna i szczęśliwa. 
Szła prędko, bardzo prędko, drobnemi krokam i, a 
niekiedy w iatr figlarz unosząc z lekka sukienkę, 
pokazywał kawałek białej pończoszki; wtedy czu
łem jak mi rumieńce na twarz występowały.

Oh ! wtedy uie widziałem ju i  nic, ani Du- 
rancji, ani wierzb, ani sklepienia niebios na- 
dernną. . .

Śm iałem  się w najlepsze z mojej dolinki! 
Nie b y ła  mi jnż jedyną przyjaciółką; je j ncieeh 
i smutków nie podzielałem wcaie. Co mnie wte
dy obchodzili moje towarzysze, kadiyki, drzewa i 
wzgórza 1

Rzeka mogła ujść całkiem  z łożyska, me 
byłbym jej pewnie żałował. A wiosna? Wmsua 
zgmewana mą obojętnością, m oda  zabierać swe 
słońce, choć grzało tak miło, swą zieloność, swe 
blaski, cały uroczy m ajow y  ranek, ja  mimo to 
byłbym został, patrząc w zachwycie na moją Ba- 
betę Bo ona zajęła w mern seren m iejsce naszej 
dolinki, ona była dla mnie wiosną. Nigdy m 
mówiłem do niej. Spotykając się czasem w ko
ściółku wuja Lazare, czerwieniliśmy się oboje. 
Byłbym przysiągł, że Babeta mnie nienawidzi

‘ Tego dnia właśnie rozmawiała przez kilka
minut z praczkami.

Je j głosik srebrzysty i śm iech  wesoły wraz 
z szumem Dnrancji dochodziły mych uszu, Potem

schyliła  się, by dłonią nabrać sobie wody; ale 
brzeg był za wysoki, noga pośliznęła je j się — 
i byłaby upadła, gdyby nie nadbrzeżne Krzaki,
0 które zdołała się zatrzym ać.

Na ten widok krew zastygła mi w żyłach. 
Zerwałem się prędko, i odważny, niezmięszany, 
jednym skokiem byłem  przy młodej dziewczynie. 
Spojrzała na mnie wystraszona, potem zaczęła się 
uśmiechać. Pochyliłem sie nad wodą, nie ^uważając 
że sam wpaść mogę. Udało mi się, śoi-mąwszy 
naice, zaczerpnąć prawą ręką wody. Podałem Ba- 
becie ten zaimprowizowany kubek, prosząc by się 
napiła.

P raczki śmiały się. Babeta zmięszaua nie 
śm iała przyjąć, wahała się i odwracała głowę. 
W krótce zgodziła się, dotknęła delikatnie ustam i 
końca mych palców; lecz spóźniła się, bo wody 
już nie było. W tedy znów się w głos rozśmiała, 
odzyskała całą swą dziecięcą prostotę, ale czułem 
to dobrze, ze śm iała się ze mnie.

Byłem bardzo głupi. Pochyliłem  się znowu. 
Tym razem zaczerpnąłem wody obydwoma rękami
1 spiesznie podniosłem je  do ust Babety. Ona piła, 
a mną dreszcz wstrząsnął, gdy uczułem dotknięcie 
jej ust na ręce

— Oh! jak mój wuj śpi pewnie jeszcze! — 
powtarzałem sobie w duszy.

Wtem spostrzegłem  cień jakiś za sobą, 
obróciłem się. O kilka kroków sta ł wuj Lazare, 
patrząc na mnie i na Babetę z miną zagniewaną.

Sutanna jego w słońcu wydawała się białą, 
a w oczach tyle czytałem  wyrzutów, że mi się 
na płacz zbierało.

Babeta przelękła się. Zaczerwieniła się i u- 
ciekła mówiąc:

— Dziękuję, panie Janie, bardzo dziękuję.
A ja , ocierając mokre je-szcze ręce, stałem

zawstydzony przed wujem Lazare.
(C. d. n.)
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Naiwność „Pester Lloyda".
„Kiedy się poczęły anstro-w ęgierskie roko

wania ugodowe, panowała w świecie cisza znpeł- 
na —  dzisiaj pokój Europy najcięiszem i niebez- 
pieczeństwy zagrożony; wówczas m iał Tisza do 
czynienia z sejmem, którem u najważniejsze zada
nia do załatw ienia pozostawały —  dzisiaj musi 
on pam iętać, ie  do nowych wyborów już jeno 
kilka m iesięcy ; wówczas mniemano, że się pewne 
żywioły większości rajchsratow ej opam iętają i po
praw ią — dzisiaj rozwiała się ta  ułuda. Euro
pejska pozycja m onarchii zagrożona, Węgrzy na
gląco potrzebują uregulowania prawno-politycznych 
stosunków z A ustrją  — a owe żywioły z oporem 
swoim poniekąd tak  sam o przeciw hr. Taaffemu, 
jak  przeciw W ęgrom  się zw racają!"

W łasne to słowa P ester L loyda . Przebóg! 
o jakąż to olbrzym ią spraw ę chodzi, któreż to są 
owe straszliw e żywioły?... Posłuchajm y dalej:

„Czyż walecznemu orszakowi, który p. Du
najewskiego otacza, a dla m iłości którego ten 
znakom ity mąż stanu swoją wojnę naftową pro
wadzi, chodzi tak wielce o in teresa  monarchii, o 
ważność zaangażowania się rządu, o stałość wła
dzy we W ęgrzech i o repu tację  A ustro-W ęgier 
w św iecie? Ten orszak ma swoje odrębne inte
resa, swoje odrębne zaangażowania, a zresztą co 
do repu tacji, czuje się on wolnym od wszelakiej 
obawy, ja k  gdyby w tym  względzie już nie wiele 
m iał do stracenia. Tym  sposobem dzieje się, żi 
sprawa naftowa także w tej chwili leży bez na
dziei jak  w lecie — albowiem, co nam  im puto
wano, aby tę sprawę załatw ić w drodze adm in i
stracy jnej, je s t absolutnie nie do przyjęcia."

A więc tą  olbrzymią spraw ą je s t sprawa na
ftowa, czyli w odniesieniu do W ęgier spraw a kilku 
szachrajskich rafineryj naftowych, będących w ręku 
Rotszylda, a tym  potępieńczym, czci i wiary po
zbawionym żywiołem są —  Polacy....

Ależ sprawa ta  byłaby bagate lną , i Polacy 
najzacniejszym  w A ustrji żywiołem, gdyby tylko 
sprawę naftową załatw ić było można w drodze 
adm inistracyjnej, przez wydanie nowych przepisów 
co do oclenia nafty , jakich wymaga fak t im porto
wania sztucznego surowca naftowego z Kaukazu, 
który dopiero po wydaniu ostatnich przepisów 
w tym  względzie nastąpił. A dlaczego nie można? 
—  ponieważ nie chce Rotszyld. I  dla miłości R ot
szylda Pester L loyd  oplwał Polaków i ostatecznie 
żąda natarczywie dym isji p. Dunajewskiego!

Naszem zdaniem , powinniby W ęgrzy i po- 
winienby Pester L loyd , właśnie że jest własnością 
w ę g i e r s k i e j  spółki spekulantów, którejby w celu 
trw ałej eksp loatacji, na s t a ł e j  W ęgier pomy
ślności zależeć musiało, żądać wcale czego innego, 
czegoś nawet wręcz przeciwnego.

Z prawdziwą boleścią nie tylko już każdy 
Polak, ale każdy przyjaciel ludzkości i swobody 
ludów m nsiał skonstatować fak t, że finansowe po
łożenie W ęgier je s t ponure. M usiał — bo konsta
tu ją  to głosy finansistów z wszelkich stronnictw i 
krajów, konstatuje bilans walorowy z ubiegłego 
właśnie roku , a nadewszystko skonstatował sam 
węgierski obóz m inisterjalny w kom isjach budże
towych obn Izb  sejm u. A najjaskraw iej skonsta
towała dym isja m iu istra  kom unikacyj br. Keme- 
niego, tudzież dym isja ministrów skarbu i handlu, 
hr. Szaparego i hr. Szecheniego, która tylko je s t 
odroczoną do załatw ienia budżetu w Bejmie. 
A wszystkie te dym isje są spowodowane wzglę
dami finansowemi. I  co gorsza, nie wiedzą W ęgrzy 
naw et, komu ofiarować cierniowa tekę skarbu, 
i>Voi.o wranftją aż do S zella . który wł»6aie dla
tego złożył był ową teaę , że nie chciał przystać 
na gospodarkę, której nadal wymagano i po nim 
ją prowadzono, —  kandydatów do teki skarbu mo- 
żnaby znaleść chyba w obozie umiarkowanej opo
zycji, ci jednak nie przyjęliby obowiązków w ga
binecie Tiszy.

Naszem zdaniem , w tym  stanie rzeczy, gdy 
jedna dzielnica monarchii je s t bankructw em  finan- 
sowem zagrożoną, rzeczywiście też zagrożoną je s t 
enropejska pozycja m onarchii, i reputacja A ustro- 
W egier w świecie, i los gabinetu Tiszy wobec 
blizkich nowych wyborów. A we wszystkich tych 
względach Pester L loyd  chyba uznaje, że W ęgry 
nie m ają nic do stracenia, jeżeli m izerną o sta te 
cznie wobec tego stann rzeczy sprawę uaftową u- 
waża dla nich za sprawę tak  olbrzym ią, że aż 
dr. Dnnajewskiego, a więc obcego m inistra, sa
kry fikować dla niej potrzeba!

Naszem zdaniem , W ęgry powinne owszem 
ndać się do p. Dunajewskiego po radę i pomoc, 
jako m in istra  skarbu, który przywrócił równowa
gę budżetową, który rentę austrjacką podniósł do 
niem arzonej przedtem  wysokości kursu, który 
przedewszystkiem  kredy t A ustrji z m orderczej i 
haniebnej niewoli konsorcjum rotszyldowskiego 
wyzwolił. W ęgry zatem  bez ujm y honoru mogą się 
udać do p. Dunajewskiego po tę radę i pomoc, 
już dlatego, że bankructwo W ęgier byłoby sro
gim  ciosem politycznym i handlowym dla A ustrji. 
W łochy były także do niedawna w cięższem j e 
szcze położeniu finansowem, a jednak dokonały 
przywrócenia waluty i już m ają s ta łą  nadwyżkę, 
mimo zniżenia najdotkliw szych podatków.

Je s t  zatem  możliwy ratunek  i pomoc. Ale 
pychę z serca zdjąć, a wyrwać się z ram ion po
lipa rotszyldowskiego! Lecz jeżeli W ęgry już są 
tak  dalece zmotane z tym  polipem, że wyrwać 
się im  nie wolno — niechajże otwarcie przyjm ą 
konsekwencje takiego danego fa k tu ; niechaj 
pomną, ie  k t o  j e s t  w n i e w o l i  f i n a n s o 
w e j ,  t e n  n i e m a  p r a w a  z a b i e r a ć  g ł o -  
s n  w p o l i t y c e  n i e z a w i s ł e j .

D eterm in ac ją , stałością sw o ją , rozumem 
w zdobywaniu napowrót praw swoich nieprzeda- 
wnionych, i następnie w utwierdzaniu ich od 
wszelkich w przyszłości nagabywań, imponowały 
W ęgry i zyskiwały poklask ludów A ustrji. Któż 
za niemi przem aw iał, jeżeli nie ci Polacy, którym  
dzisiaj Pester L loyd  poczucia honoru i poczucia 
wspólności interesów węgierskich a austrjackich 
odmawia, jak  gdyby pismo, będące własnością 
kasty spekulacyjnej, m iało prawo głos w tym du
chu zabierać ! Impouowali W ęgrzy rządom cen
tralistycznym , sztuczkam i utrzym yw anym  i przez 
Rotszyldów grabionym . Imponować już nie zdoła
ją  A ustrji autonomicznej i pod względem finan
sowym prawie skonsolidowanej. T y l k o  z a  r ó 
w n y c h  z r ó w n y m i  u w a ż a n i  b y ć  m o g ą !  
A że te  czasy imponowania m inęły, może aż n a 
zbyt jaskraw o dowodzi treść i ton komunikatu, 
umieszczonego przeciw wspomnianemu artykułow i 
Pester L loyda  w Frem denblacie , a zatem z u- 
m ysłu w piśmie, które jako organ m inisterstw a 
spraw zagran icztych  je s t  czytywane w kołach dy
plom atycznych, i przez najwyższą w A ustro- 
W ęgrzech sferę decydującą.

Pester L loyd  zechce zrozumieć, że d y k t a 
t ó w  jego i w ogóle węgierskich n ik t już w A ustrji 
me posłucha, — je s t tylko droga k o m p r o m i s u  
w interesie o b o p ó l n y m ;  a co do sprawy na
ftowej, form a i treść kom promisu o s t a t e c z n e -  
g o je s t już podaną przez dr. Dunajewskiego.

Półurzędowa, w Fremdenblacie ogłoszona 
odpowiedź na artyku ł Pester L loyda  w sprawie 
naftowej, dymisji dr. Dunajewskiego wręcz żąda
jący, opiewa:

nPester L loyd , rozzłoszczony, że rząd austrja- 
cki ciągle jeszcze ośmiela się obstawać przy żą
daniu dokładnego, przepisam i wykonawczemi u- 
bezpieczonego wykonywania taryfy  cłowej, wywie
ra  złość swą we wczorajszym artykule wycieczką 
zarówno nam iętną jak  szczególną. Pociąga do od
powiedzialności przedewszystkiem  m iuistra skarbu 
d r. Dunajewskiego „jako przedstawiciela in te re 
sów galicyjskich," i żąda, aby go poświęcono na 
ołtarzu węgierskich rafinerów naftowych. Jako po
wód stateczności m inistra skarbn w strzeżeniu in 
teresów państwowych i przepisów prawnych poda
je  Pester L loyd  „aspiracje współrodacze." P rze
oczą on —  łatwo zrozumieć dlaczego — że s ta 
nowisko, jakie . zajął rząd austrjacki w sprawie 
naftowej, nie je s t akcją jednego z ministrów, ale 
c a ł e g o  g a b i n e t u ,  którego obowiązkiem jest, 
strzedz zagrożonych interesów austrjackiego p rze
m ysłu naftowego i skarbu państwowego.

..Jaką zaś wartość mieć mogą twierdzenia 
Pester L loyda, jakoby w tej sprawie tylko o „o- 
pór współrodaków" chodziło, dowodzą rozprawy 
Rady państwa. W s z y s t k i e  przecie s t r o n n i 
c t w a  były jednego zdania co do niedostateczno
ści opieki, przem ysłowi naftowemu dotychczas u- 
życzanej, i w łaśnie to l e w i c a  przeciw wiado
mym fintom im porterów  naftowych zaproponowała 
była środki, przeciw którym  właśnie m i n i s t e r  
s k a r b u  z najw iększym  naciskiem z tego wystą
pił powodu, że zdaniem  jego zasadniczo sprzeci
wiały się paktom z W ęgram i. W iadomo, po ja 
kich to ciężkich walkach parlam entarnych m ini- 
nister skarbu nakłonił Izbę posłów do przyjęcia 
w n i o s k u  G r o c h o l s k i e g o ,  który przecie in
teresa W ęgier daleko więcej uwzględnia, niż to 
czynił projekt Suessa. A jeżeli już mowa o sob 
kowskich interesach, w tej sprawie czynnych, to 
można by też wskazać na owe inne in teresa, te 
mianowicie, które są zespolone z malwersacją, 
korzystającą z jawnego obchodzenia istniejącej t a 
ryfy cłowej. W olałby przeto Pester L loyd  być 
ostrożniejszym  z podobnego rodzaju oskarżeniam i.

„Że W ęgry w rokowaniach ugodowych wiel
kie poczyniły ofiary dla interesów ogółu m onar
chii i ekonomiczną jedność m onarchi zachować 
usiłują, je s t to fak t pocieszający, jest to objaw, 
którego doniosłości lekceważyć nie m yślimy. Na
leży jednak zarazem  zważyć, że nasi także prze 
mysłowcy wielkie czynią ofiary dla tego wysokiego 
celu, i dość tu wskazać na ustępstw a, jak ie  nasz 
przem ysł tkacki i cukrowniczy poczynić m m iat. 
Obie dzielnice monarchii równie patrjotycznie i 
równie szczerze stara ją  się zachować i wzmocnić 
łączący je węzeł i Pester L loyd  niem a prawa 
sławić W ęgry jako jedynego orędownika in te re 
sów monarchii.

„D la życzeń i uchwał parlam entu zdaje się 
P. LI. mieć tylko słabe wyrozumienie —  natu
ralnie, o ile chodzi o parlam ent a u s trjack i!  W y
daje mu się, że byle rząd chciał, to już i wię
kszość zechce. A eóżby powiedziała więk-zość wę
gierska, gdyby je j P. LI. im putow ał taką niemą 
rolę m am eluków? Każda większość, zarówno wę
gierska jak  austrjaeka, będzie się trzym ała prze
świadczeń, jak ie  z faktów uabyła. Prem isą par
lam entaryzm u jest porozumienie między wolueuii 
a przeświadczonemi czynnikami życia państwo
wego, i nie wymaga on wcale, aby jeden czyn
nik był ślepenu narzędziem  drugiego, niewolnikiem, 
który tylko słuchać m usi. Takie je s t przynajmniej 
nasze, i to niezm ienne pojmowanie życia pań
stwowego.

„Śm iałe to żądanie, aby rząd nasz zaprze
paszczał swojskie iu teresa, których ważność cała 
Izba uznała! Czyliż te in teresa  nie zasługują na 
takąż sam ą ochronę, jak  węgierscy rafinerzy na
ftow i? Czyliż nasi przemysłowcy naftowi są dru
gorzędnymi obywatelami państwowymi? Albo czy
liż preferować należy tych przemysłowców, którzy 
są na tyle przebiegli, aby obchodzić ustawy obo
wiązujące? To nie jest dla nas żadnym powodem, 
abyśmy ich w czemkolwiek preferowali, i ciągle 
jeszcze nie możemy zrozumieć, dlaczego oni rękam i 
i nogami opierają się rozporządzeniu wykonaw
czem u, dążącemu jedynie do jasnego stosowaiia 
obowiązującej ustawy cłowej.

„Pester L loyd  żąda usunięcia m inista skarbu, 
który właśnie lubi domagać się ścisłego is tn ie ją 
cej nstawy wykonywania. To zaiste żądanie dzi
waczne, które w obecnym stanie rzeczy naw et u 
opozycji mało znajdzie lubowników. Już to w tej 
sprawie mało się zdobędzie pogróżkami publicy
stycznem u Cel bowiem rządu naszego w sprawie 
naftowej jest zbyt jasny i prosty. Jeżeli -  co 
rzecz niewątpliwa — w interesie m onarchii usil
nie pragnąć należy rychłego porozumienia, to aui 
teraz ani też nigdy nie dójdzie się doń w ten 
sposób, aby nasze iu teresa  zaprzepaszczono, i 
z pom iataniem  ważnych względów publicznych o- 
grabiono je  z opieki, która się im z prawa na
leży. Zbytek gorliwości szkodzi 1 —  można by 
ze słusznych powodów powiedzieć w tym  wypadku 
dziennikowi peszteńkiem u."

W o jn a  cz y  pokój?
Pod tym  ty tułem  rozpatruje Presse w osta

tnim  swym num erze szanse wojny i pokoju. Z je  
duej strony wskazuje na Zachód, gdzie duch od
wetu ciągle głowę podnosi, „aa W schodzie zaś — 
pisze organ półurzęaowy —  wytwarza się naprę
żenie wskutek wyrywających się ciągle naprzód 
instynktów państwa stumiUonowego, którego a m 
bicja została w ostatnich czasach, więcej wskutek 
własuej niezręczności, niż z powodu stawianych 
mu przeszkód, podrażnioną."

Sytuacja ta  usprawiedliwia, ie  i w A ustrji 
trzeba sobie postawić pytawie, czy Nowy rok 
przyniesie nam wojnę, czy pokój ? W odpowiedzi 
na to, życzy sobie Presse z całego serca pokojn, 
gdyż nie przewiduje żadnego przyrostu siły i 
zuaczenia dla m onarchii Habsburgów, gdyby zo
s ta ła  w wojnę z północnym sąsiadem  zawikłaną, 
a to nie dlatego, jakoby A ustrja  nie mogła się na 
wojnę odważyć, lecz ie  wynikiem wojny uie m ógł
by być żadną m iarą trw ały pokój, lecz znowu 
dalsza wojna.

Półurzędowy organ cieszy się w dalszym 
swym wywodzie, że w tej chwili polityczne poło
żenie A ustrji je s t tak dobre, jak  już dawno nie 
było. A rm ia stoi zupełnie uzbrojona, gotowa do 
boja i najlepszym  ożywiona duchem , wszystkie 
ludy poszłyby z zapałem  na głos swego ulubionego 
monarchy, na granicach państwa są sami prawie 
sprzym ierzeńcy i przyjaciele, któżby więc wątpił 
w zwycięztwo na wypadek wojny, której sobie 
rosyjskie dzienniki tak życzą ?

Czyżby je d n a k — pyta dalej Presse — ewen 
tualne nawet zdobycze tery torja lue na Północy 
lub na W schodzie mogły być uważane za istotne 
i trw ałe rozszerzenie granic m onarchii, czy zwy-

cięztwa, po których nastąpiłaby niezawodnie woj
na odwetowa, nagrodziłyby olbrzym ią ofiarę m ie
nia i krwi, której wojna takicb rozmiarów w ym a
g a ?  I  czyż te sam e uwagi nie odnoszą się także 
do R osji?  W szak żadna wojna zaczepna, którą 
Rosja w ciągu tego wieka podejmowała, nie 
przyniosła je j trw ałych korzyści. „Nie może tu  oczy 
wiście być mowy o tern, czy Rosja chce wojny 
lub nie — gdyż jeśli jej chce, to i A ustrja woiny 
się nie obawia —  ale dobrze zrozumiane interesa 
monarchii czynią wojnę nieuknioną dopiero wtedy, 
gdyby istotnie żywotne interesa państwa lub kwe- 
stje, od których istnienie tegoż zależy, okazały
się zagrożonemi."

Do czego cały ten wywód półurzędowego
organu zm ierzał, wykluwa się dopiero na końcu. 
Otóż okazuje on czytelnikowi, że „rozdęta nad 
m iarę i słuszność kwestja bułgarska" uie należy 
właśnie do owych żywotnych interesów monarchii, 
prosi o cierpliwość polityków, którym  się dwu
dziestoletni pokój wydaje za długim , gdyż starcie 
byłoby tylko wyczerpaniem a nie rozstrzygnięciem , 
i wyraża w końcu życzenie, ażeby m onarchia i w 
tym  roku od klęsk wojny została ochronioną.

Nam się zdaje, że z podobnie skromuem
określeniem  żywotnych interesów monarchii, na
leżało wystąpić otwarcie w czasie obrad delega- 
cyjnych i ograniczyć wymagania, a byłoby wszy
stko w porządku.

Lw ów  dnia 3. stycznia.

* I .  J. Kraszewski wykończa obecnie dwuto
mową powieść społeczną p. t. „Trójlistek", której 
druk rozpoczniemy z końcem b kwartału.

* Prezydent miasta p. Dąbrowski przyjmo
wał w sobotę w południe radnych m. Lwowa, któ
rzy przybyli w liczbie przeszło 50 celem złożenia ży
czeń noworooznych. Przy tej sposobności delegacja 
Rady miejskiej wręczyła p. Dąbrowskiemu wspaniale 
oprawny dyplom obywatelstwa honorowego.

* Z resursy urzędniczej. We czwartek dnia 
6. stycznia b. r. (św. Trzech króli), odbędzie się 
w lokalnościach „Frohsinn" zabawa z tańcami. Począ
tek o godzinie 8. wieczór. Wstęp dla członków re
sursy wolny za okazaniem kart legitymacyjnych. Bi
lety wstępu dla rodzin członków tudzież gości wpro
wadzonych wydawane będą od poniedziałku do środy 
(3. do 5. b. m.) od 6. do 8. wieczorem w kance- 
larji resursy.

* Bal techników odbędzie się d. 25. stycznia 
w sali kasyna miejskiego. Biuro komitetu znajduje 
się w gmachu politechniki na II. piętrzę. Zaprosze
nia zostały jzż rozesłane, gdyby jednak kto przypad
kowo został pominiętym, raczy się zgłosić pisemnie 
do komitetu.

Prawdziwą nowością będą porządki tańców w 
formie akcyj kolejowych. Na górze będzie emblemat 
przemysłowo-techniozny a na dole napis: „Akcja To
warzystwa balu techników z dnia 25. stycznia". Do 
każdej akcji dołączony zostanie kupon na 1 zł., któ
ry wypłaci komitet na cel taki, na jaki tancerka 
przeznaczy. Komitet balowy będzie mógł bez naraże
nia się na straty wypłacić 1 zł. za każdy kupon, 
gdyż tegoroczne porządki tańców zamówione w tutej
szym zakładzie litograficznym kosztować będą po 40 
et., podczas gdy zeszłoroczne kosztowały po 1 zł. 
50 ct.

Dekoracją sali zajmuje się p. Kamienobrodzki. 
Sala wielka ubraną będzie dekoracjami, które użyte 
były do dekoracji dworca w Gródku podczas pobytu 
cesarza. Mała sala dekorowaną będzie w stylu rene
sansowym trancuskim.

Bilet wstępu na bal kosztować będzie 3 zł., 
bilet familijny 9 zł. Przewodniczącym komitetu jest 
p. Sladkowski, dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika.

* Koncert Mierzwińskiego we Lwowie odbę
dzie się nieodwołalnie dnia 8. stycznia, a cały do
chód przeznaczył artysta na cele dobroozynne.

Drugiego koncertu nie będzie. Bilety zamówio
ne do 6. stycznia będą zamawiającym zachowane, 
po tym terminie atoli zostaną sprzedane, gdyż popyt 
za biletami jest nadzwyczajny. Program bardzo zaj
mujący ułożonym został przez dyrektora L. Marka, a 
bezwątpienia publiczność lwowska równie serdecznie 
przyjmie znakomitego śpiewaka jak w roku zeszłym. 
Szczegóły programu podaliśmy w ostatnim numerze 
zeszłego roku .

* Ze szportu łyżw iarskiego. Otwarcie se
zonu ślizgawkowego nastąpiło w sobotę d. 1. sty
cznia, lecz zima uie dopisuje w tym roku, bo Iftid 
nie szczególny. Pomimo tego jednak wiele publicz
ności zwiedzało ją przez dwa dni ubiegłe i bawiono 
się wybornie przy odgłosie muzyki „Harmonii". Jak 
się dowiadujemy zarząd Tow. łyżw. przygotowuje 
wiele rozmaitości dla zabawy uczęszczających na 
ślizgawkę.

t  Stanisław Baczewski, urzędnik kolei Lwow- 
sko-Czerniowieckiej, zmarł dziś 3. b. m. po dłuższej 
chorobie.

* W  Niepołom icach Otwartą została stacja 
telegrafu połączona z urzędem pocztowym, z ograni
czoną służbą dzienną dla powszechnego użytku.

Z c. k. armii Elew lekarski Antoni Hosarczyk 
przeniesiony został do 10 pułku korp. artylerji. Młod
szym lekarzem mianowano Józefa Bohosiewicza przy 
garn. szpitala nr. 2.

* Mianowania wojskowe. Ochotnik jednoro
czny Stanisław Czypaluk mianowany został podporu
cznikiem w 4. pułku ułanów. (Nominacja ta została 
opuszczoną w ogólnym wykazie awansów woj
skowych).

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły, gminie Jamelnice, w pow. stryjskim, na dokoń
czenie budowy szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* P. Karol Kiselka dorował dwanaście par bu
tów dla ubogich uczniów szkoły męskiej im. św. Ma- 
cina. Za ten dar składa Rada szkolna okręgowa ofia
rodawcy publiczne podziękowanie.

* Składki. W administracji G azety Narodowej 
złożyli na weteranów: p. Morawski z Kujdanieo 5 zł., 
zamiast biletów noworocznych pan Z. Reinspergei 
z Czernichowiec 3 zł., pp. J. i P. Janowscy 3 zł , 
urzędnicy na rogatce gródeckiej 2 zł., p. Cieśliko- 
wski 2 zł. i dla rodaków w Anglii 2 zł., dalej na 
weteranów z r. 1830 p, A Czechowicz 1 zł. p. K. 
Rojowski z Kałusza 5 zł., p. Machnowski z Zuszyc 
1 zł., p. Jakubowski ze Złoczowa 1 zł., p. Kraus ze 
Sokala ze składki na ten cel urządzonej 32 zł. 35 ct.

* Na wetyranów z r. 1830/1. złożyli w So
kalu na ręce p. Krausa, zamiast rozsyłania bilet, noworocz 
pp.: Tchorznicki 2 zł., Strzelecki 2, Arway 1, Ostrowski 
Romuald, Pilecki, Eitelberg, Derdacki, Serafiński, 
Ebner, dr. Wejdą, dr. Wyspiański, Wysoczański, Mań
kowski, Var Bogya Csepi, Grot, Ziętkiewicz, Maje
wski, ks. Reinhard, ks. Zawadzki, Kozakiewicz, Lech, 
Łaski, Wojtowicz, Titz; Windegg, Geisler— po 1 rf., 
dalej pp. dr. Jajus, Doening, Madeyski, Pappó —  
50 ct., Siedmiograj, Ochmann, Kaliciński —  po 40 
ct., Skoczyński 30 ot., Condry, i dr. Witlin po 25

ct., zaś pp. Sokołowski, Hałas, Biłeńki i Ostrowski 
Ludwik —  po 20 ct. —  Razem 32 zł. 80 ct. Z te
go wydał p. Kraus na posłańca na dworzec kolejowy 
30 ct., na marki pocztowe do listu przakazu 15 ct. 
a resztę w kwocie 32 zł. 35 ct. złożył w admini
stracji G azety N arodow ej

* Na pogorzeleów galicyjskich wyłudzali w 
Peszcie składki małżonkowie Larmer, Uwięziono ich 
za to i postawieni zostaną przed kratki sądowe pod 
zarzutem oszustwa

* Pożar. W sobotę przed godziną 12 w nocy 
wybuchł pożar na ulicy Janowskiej. W pierwszej 
chwili rozeszła się pogłoska, że pali się młyn paro
wy p. Thoma. Już z placu Gołuchowskich widać by
ło blask pożaru. Przybywszy na miejsce przekonali
śmy się, że pali się warstat ciesielski p. Gerlaczyń 
skiego w parterowym domu p. Spenadla, znajdujące
go się w oficynach domu pod 1 34, przy ulicy J a 
nowskiej. Pożar powstał skutkiem nieostrożności ter
minatorów, którzy w nocy świecili wiórami. Straż 
ogniowa miejska i ochotnicza zlokalizowała w krótkim 
czasie pożar. Ulica Janowska po północy była jeszcze 
bardzo ożywioną, mnóstwo publiczności przybyło bo
wiem celem przypatrzenia się pożarowi.

* Naglą śm iercią zmarł w dzień Nowego roku 
bojko z placu Halickiego po wypiciu kieliszka wódki 
w przyległej szynkowni. Ciało odstawiono do ko
stnicy szpitalu powszechnego.

* Tajemnicze morderstwo, W niedzielę rano 
znaleziono w rowie za rogatką Janowską naprzeciw 
domu 1. 106 nieżywego mężczyznę liczącego lat około 
50, blondyna, wyglądającego na kolonistę. Przywoła
ny lekarz miejski nieznalazł na ciele zmarłego wido
cznych uszkodzeń, sądzono więc, że nieboszczyk po
wracając do domu w stanie nietrzeźwym, upadł do 
rowu i zamarzł. W kilka godzin później zgłosił się 
do policji Franciszek Dobrzański, który zeznał, że 
idąc w sobotę o godzinie 11. w nocy do karczmy za 
rogatkę Janowską widział murarza Józefa Piszkiewi- 
cza, jak tenże wyszedł z drugim mężczyzną pijanym, 
którego po kilkakroć uderzył i wepchnął w rów. Na 
podstawie tego zeznania policja aresztowała Piszkie- 
wicza, karanego już po dwakroó za zbrodnię ciężkie
go uszkodzenia ciała. Piszkiewicz zaprzecza stano
wczo jakoby wyszedł z karczmy z owym nieznajomym.

* Kopiec lin ii lubelskiej. Otrzymujemy na
stępujące sprawozdanie : Wykaz ogłoszony w Dzień. 
Pol. z 10. grudnia 1885 nr. 282 w Czasie  z 11. 
grudnia 1885 nr. 283, w G az. N ar, i w Przeglą
dzie  zawierał dochód i rozchód aż po dzień 1. gru
dnia 1885.

Od 1. grudnia 1885 aż po dzień ostatni grn- 
dzień 1885 wpłynęło: Subwencja m. Lwowa 500 zł. 
Wybrano z puszek: u Stadtmullera 15 zł. 70 ct., 
w mieście 12.36, w Wydziale kraj. 10.29, na kopcu 
15.82. Ofiarowali: Hoszard Franciszek 20 zł, Sobota 
Karol 10, Sklepiński Karol 5, przez Karola Widma- 
na 1.40, technicy podczas zjazdu 8 zł., 
łącznie 598 zł. 57 ct.

Rozchód w tym samym czasie 
(wliczając i kupno kamienia. ze zwó
zką na kopiec w kwocie 1520 zł.
40 ct.) wynosił 5410 zł. 93 ct,

Niedobór 4812 zł. 36 et.
Od początku budowy aż po 

koniec 1886 r. czynił: 
rozchód 36.755 zł. 32 ct.
dochód 8.203 „ 92 „
niedobór w kwocie 28.552 zł. 40 ct. 
pokryty z własnych fnnduszów.

Lwów 31. grudnia 1886 r
Dr. Franciszek Smolka.

* Następującą przestrogę dla pp. urzędników 
i sług kolei Czerniowieckiej w Rumunii, między któ
rymi są i Polacy, przesyła na nasze ręce jeden z fa
chowych kolejników:

„Na podstawie §. 7. pragmatyki służbowej tej 
kolei mają tylko „definitive Beamten“ prawo do eme
rytury. Towarzystwo kolei Czerniowieckiej dając no
minacje swym urzędnikom w Rumunii, omija wyraz 
„definitiv“ , a instytut emerytualny pobiera wpraw
dzie od swych członkow premie na emeryturę, jednak 
nie uznaje za stosowne tymże jako członkom emery
tury piśmiennej udzielić nomiuacji. Wskutek tej nie
formalności urzędnik kolei Czerniowieckiej w Rumu
nii nie posiada żadnego dowodu, że je3t i od którego 
czasu członkiem funduszu emerytalnego i na tej pod
stawie może być urzędnikom i sługom tej kolei lub ich 
rodzinom na dłuższy czas emerytura zakwestjonowana, 
zwłaszcza, że instytut emerytalny takiego dowodu 
żąda wobec sądu. Otóż komu prawo do emerytury 
nie jest obojętne, a nie chce zawodu lub niełaski do
znać, radzę, aby dla porządku i na wszelki wypadek 
postarał się o odpowiedni* dowody".

* Wystawa krajowa. Komitet wykonawczy 
wystawy krajowej w Krakowie odbył w czwartek 30. 
z. m. posiedzenie. Komitetowi była przedłożoną spra
wa kierownictwa budową, przygotowania pianów i 
kosztorysów, umów z przedsiębiorcami, prowadzenia 
katastru na wystawie i zniwelowania grantu. Ko
mitet uchwalił upoważnić dyrektora wystawy, aby 
w porozumieniu z komisją techniczuą umówił się 
z p. Karolem Zarembą o objęcie tych wszystkich 
czynności technicznych za maximum wynagrodzenia 
4400 zł.

Dyrektor wystawy zebrał zaraz posiedzenie ko
misji technicznej, która wydelegowała pp. Stryjeń- 
gkiego i Knausa, aby traktować z P- Zarembą, i rze
czywiście po południu doprowadzono do skutku umo
wę, według której p. Zaremba zobowiązał się za sumę 
4000 zł. te wszystkie czynności wykonać i porozu
miał' się już z dyrektorem o natychmiastowe przystą
pienie do zdjęcia niwelacji gruntów,

Czynności techniczne postępować więc odtąd bę
dą szybko, tak, iżby plany i kosztorysy mogły być 
jeszcze w bieżącym miesiącu ukończone, a z począ
tkiem przyszłego miesięca będą rozpisane oferty na 
przedsiębiorstwo budowy.

W sumę wykazaną wynagrodzenia wchodzą ko
szta utrzymania biura technicznego, a względnie ry
sunkowego, tudzież pomocników technicznych, tak, 
iżby komitet żadnych z tego tytułu wydatków nie 
miał.

Zarazem porozumiał się dyrektor z komisją te
chniczną co do sposobu postępowania przy wykonaniu 
robót technicznych, mianowicie p. Zaremba obowią 
zanym będzie przedkładać wszystkie swoje czynności 
komisji technicznej do przejrzenia i zaaprobowania, 
niemniej komisja czuwać będzie przez swoich człon
ków nad wykonaniem robót. Polecenia bezpośrednie 
na podstawie uchwał komisji otrzymywać będzie ar
chitekt od dyrektora. Każdą dokonaną czynność 
sprawdzi dwóeh członków komisji, tudzież sprawdzi 
rachunek przedsiębiorcy, strutynowany przez kierują
cego budową i dopiero na podstawie uznania tych 
dwóch członków komisji może nastąpić asygnacja 
pieniędzy.

P. Zaremba, przyjąwszy obowiązki kierującego 
budowami, wystąpił z komisji technicznej wystawy, a 
komisja przystąpi do wyboru na jego miejsce prze
wodniczącego.

Komisja artystyczna wystawy krajowej odbyła 
w piątek 31. z. m. w południe posiedzenie. Na po
siedzeniu tem uchwalóną została ostatecznie odezwa do 
artystów i właśoicieli dzieł sztuki.

Z zamiarem urządzenia osobnego pawilonu na 
wystawie zgłosił się już p. Gotz z Okocima. Urządzo- 
nem też będzie wspaniałe akwarjum przez p. Gostko
wskiego, zarząd dóbr hrabstwa Tenczyńskiego i To
warzystwo rybackie. W tym celu zastrzeżono już 
822 metry gruntu. Akwarjum urządzi biegły w tego 
rodzaju budowach fachowy pracownik, sprowadzony 
ze Szląska.

* Wiadomości policyjne z dnia 2. stycznia 
b. r . : S k r a d z i o n o :  czarną marynarkę w drobne 
żółte paski i kropkowaną z czarną podszewka, warto- 
żci 7 zł., srebrną tytonierkę, wartości 3 zł. i siwą 
zimową chustkę w białe pasy, wartości 4 zł.

Z g u b i o n o  złoty damski zegarek z srebrnym 
cyferblatem płaski cylinder ze złotym łańcuszkiem 
30 centymetrów długim, wartości 50 zł., srebrny 
damski remontoir z monogramem F. G. z krótkim 
stalowym łańcuszkiem i złoty pierścień, wartości 
18 zł.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

W roku 1886 średnia temperatura roczna była 
8.0° C., średni stan barometru odniesiony do punktu 
0 skali barometru obserwatorjum i zredukowany na 
temperaturę 0° C. był 731.8 mm., zredukowany zaś 
na szerokość geograficzną 45* i na poziom morza był 
762.6 mm. Najwyższą temperaturę 34.0° C. mieli
śmy dnia 27. lipca, najniższą —  19.4° C. dnia 1. 
marca. Ilość dni z opadem w ogóle było 182, mię
dzy tymi 64 ze śniegiem a 34 z burzą: dni pogo
dnych było 84, najwięcej 17 w kwietniu i wrześniu; 
najmniej 1 w czerwcu, 2 w grudniu, 3 w styczniu. 
Suma opadu z całego roku wynos. 512 mm., najwię
cej na dobę 21.5 mm., przypada dnia 16. lipca.

Wiatry wiały przeważnie południowe i zacho
dnie mniej północne, rzadziej wiały wiatry wscho
dnie, północno-wschodnie i północno-zachodnie.

Przez trzy ostatnie doby wiatr zmieniał swój 
ki runek od W przez S do E, niebo było przeważnie 
zamglone ; w piątek przedpołudniem powietrze było 
mgliste i mżyło, popełudaiu począł padać śnieg i pa
dał wieczór i przez całą noc a w sobotę polaty- 
w ał chwilami. Łączny opad za trzy doby mierzony 
dziś o 8. rano wynosi 11 1 ram. Średnia tempera
tura piątku była — 4.2° C., soboty — 7.3° C., nie
dzieli — 4 5° C., najwyższa w piątek —  1.0° C., 
najniższa w niedzielą o 8. rano — 11.2* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 764 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się na półno
cnym Atlantyku i wynosi 755 —  760 mm., zwyżka 
w północno-zachodniej Francji i wynosi 770 —  765 
mm., zniżka drugorzędna utworzyła się we Włoszech.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 3. stycznia. Wiatr o niepe
wnym kierunjru, średnia temperatura dnia około 
— 1* C,, niebo zamglone, powietrze więcej jak mier
nie wilgotne, opad śniegu nieznaczny.

* Jutro dnia 4. stycznia: św. Tytusa b.; — 
10 mnez. w Kr.

* Korespondencja redakcji. P. Józef W. p. 
Bóbrka. W zażaleniu pańskiem nie ma podanych 
faktów, które spowodowały niegrzeczne zachowanie się 
władzy. Z zażalenia moglibyśmy zatem tylko wtedy 
zrobić publicystyczny użytek, gdybyśmy cały przebieg 
rzeczy dokładnie znali.

—  K ołom yja 1 stycznia. Na korzyść wetera
nów z r. 1831, za inicjatywą komitetu pod przewo
dnictwem p. Asłana, burmistrza w Kołomyi, da^e 
W dniu 16 grudnia z. r przedstawianie, przez ba
wiące tu Towarzystwo dramatyczne A. Bałabayder- 
Benzy, przyniosło po opędzeniu kosztów przedstawie
nia czystego doohodul07 z ł , w których mieszczą się 
naddatki uiszczone przez pp.: J. Szewłodziński 10 zł., 
K. Budella 5 zł., baronowa Czechowiczowa 4 zł.. 
Każ. Agapsowicz 3 zł., Ant. Agapsowicz, Mik. Kał- 
mucki, B. Krzeczunowiczowa, Ant. Kunz, Z. Lewicki, 
E  Ochman, H. Ostoja Sędzimir, Skibioki, Iz. Toro- 
siewicz i H. Winnicki po 2 zł., J. Agapso.wicz, A. 
Biskupski, C. Domein, E Heymowa, J. Kieski, inż. 
Matkowski, ks. Pawłowsk., K Pasieczny i A. Zoffal 
po 1 zł.

Prócz tego kniaź Roman Puzyna roczną wkładkę 
za 1887 rok 15 zł., zaś dr. M. Rosner 5 zł. wre
szcie członkowie kasyna mieszczańskiego na ree.u p. 
Ł. Baeckera 14 zł. 90 ct. Resztę do 155 zł uzu
pełniono z puszek po sklepach umieszczonych. K w o
tę po połowie, t. j. po 77 zł. 50 ct. przesłano do 
lwowskiego i krakowskiego komitetu opieki.

— P. Tadeusz Szafrański. Wielkopolanin, ry
sownik i karykaturzysta, mieszkający od dłuższego 
czasu w Paryżu, gdzie jest współpracownikiem cza
sopisma L a France iliustree , zjednał sobie między 
obcymi powszechne uznanie. Należy ou do najzdol
niejszych rysowników francuskich.

— Do wydaleń pruskich przybył bardzo cie
kawy przyczynek, ilustrujący znaną z przesady gorli
wość urzędników. W sam bowiem dzień wigilijny 
odstawili żandarmi do granicy rosyjskiej p. Marjana 
Bronikowskiego, obywatela ziemskiego z Prus za
chodnich. Pan B. pochodzi z rodziny wielkopolskiej. 
Dziad jego rodził się w Trzemesznie za czasów rze- 
ezypospolitej, ojciec w Golubiu za Księstwa Warsza
wskiego. Sara p. Bronikowski, choć przyszedł na 
świat w Dobrzyniu, dokąd się matka jego udała na 
czas słabości, wychował się w Prusach, chodził tam 
do szkól, służył wojskowo, ożenił się i pracował do 
późnej starości. Mimo to otrzymał rozkaz opuszcze
nia państwa pruskiego. Wszelkie apelacje nie przy
dały się na nic. Starca transportowali żandarmi 
w samą wigilję do Aleksandrowa. W chwili, gdy 
się już znajdował na granicy, gdzie mu odmówiono 
przyjęcia, nadszedł z Berlina telegram, pozwalający 
zostać Bronikowskiemu jeszcze przez święto w P ru 
sach. Gorliwość urzędnicza wytwarza coraz więcej 
takich tragi-komicznych sytuaoyj.

Romans guwernantki. We Wiedniu na 
Lieehtensteinstrasse pod nr. 77 mieszkała od roku 
u pani Schneider młoda francuska Józefina A m andę , 
licząca 20 lat. Przy wynajęciu pomieszkania opowia
dała ona, ie pochodzi z bardzo poważanej rodziny 
w Nancy (we Francji), że zgubiła wszystkie swoje 
papiery i ie zamierza we Wiedniu utrzymywać się 
z udzielania lekcyj. władała bowiem wybornie języ
kiem francuskim i angielskim Po niejakim czasie, 
gdy pozuała się lepiej z panią Schueider, opowie- 
wiedziała jej swoje przejścia. Była ona mianowicie 
angażowaną jako guwernantka w tardzo poważnym 
domu w Ż ó ł k w i ,  gdzie traktowano ją jak własne 
dziecko. Rodzina X. w Żółkwi pokochała ją  bardzo, 
gdyż była bardzo wykształconą i miłą, a przytem 
odznaczała się panna Amandć niezwykłą nrodą.

Nieszczęście chciało, że do Żółkwi przybył młody 
hrabia bardzo przystojny i elegancki, który jako po
rucznik od ułanów brał udział w manewrach, odby
wających się w okolicy Żółkwi Zawiązał się m ię
dzy nimi stosunek miłośny a guwernantka musiała 
opuścić dom państwa X. ponieważ ukryć nie mogła 
skutków tego stosunku. Ddała się wieo do hrabiego 
z prośbą o wsparcie. Z początku wspierał ją bar
dzo chętnie, później jednak zwracał jej listy nieo- 
twierane — mówiono jej, że hrabia wyjechał zs gra
nicę. -Józefina urodziła dziecię nieżywe, poozem wy-
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jechała do Wiednia, gdzie zarabiała udzielaniem 
lekcyj na przyzwoite utrzymanie. W listopadzie roz- 
cnorowała się jednak, straciła wszystkie lekcje a z po
czątkiem grudnia znalazła się bez środków do życia.

Przypadkowo dowiedział się o tern hrabia, że 
jego dawna kochanka znąjdnje się w przykrych sto 
punkach, przysłał jej więc na wilię 100 zł. i przy
rzekł jej dalszą pomoc. Panna Amandę odesłała mu 
natychmiast pieniądze i napisała mu, iż skoro tak 
długo nie troszczył się o nią, to powinien także i 
dalej nie zważad na nią. Na wilię pożyczyła fran
cuska u pani Schneider 40 ct., kupiła za te pienią
dze wiktuały i zamknęła się w swej izdebce. Tam 
uporządkowała swoje rzeczy, płakała przez kilka go- 
uzin i opuściła wieczorem pomieszkanie, pożegnawszy 
się serdecznie z panią Schneider. Od tego cza°u nie 
pojawiła się więcej. Policja wiedeńska zawiadomiona 
o zniknięciu panny Amandó, zarządziła bezzwłocznie 
za nią poszukiwania, które jednak dotychczas okaza
ły się bezskutecznemu Przypuszczają, że popełniła 
samobójstwo

— W ie d e ń  bawi się od niejakiego czasu dzi
wactwami jakiejś panny, zaciekłej emancypantki, córki 
tamtejszego profesora, która ukończywszy nauki gi
mnazjalne, pragnie koniecznie korzystać z wykładów 
uniwersyteckich. Przebiera się owa panna w suknie 
męskie, za co pociągnięto ją już raz do odpowie
dzialności sądowej. Obecnie zachciało się emancy
pantce zabawki z bronią. Zmusiwszy jednego ze 
swoich kuzynów do walki na rapiery, odniosła lekką 
ranę. którą się szczyci.

—  W Bamńergtl w Bawarji wydarzył się w 
samą wigilię straszny wypadek. Dr. Pfannenstiel za
st rze l i ł  przy grobie żony swą pię> ioletnią córeczkę a 
następnie siebie. Powodem do tego była melancholia 
po stracie żony.

—  Prof. Antonowie/ wydawać będzie w Ki
jowie pismo codzienne p t. Kijew skoje tSłuWu.

— Z Rygi donoszą 26. z. m. Na święta zgo
towały losy mieszkańcom nadbałtyckich gubernii no
wą niespodziankę Z szybkością bowiem błyskawicy 
rozeszła się złowroga wieść o istnieniu obecnie w Li- 
flandji strasznej choroby, która napozór od dawien 
dawna zniknęła w Enropie, a mianowicie —  trądu, 
owej plagi biblijnej. Obecnie skonstatowano wy
padki trądu w gminie Saara, w powiecie pernowskim, 
w gminie Tarwast w powiecie felińskim, w Ruen 
w wolmarskim, w gminach mary ńskiej. magaleńskiej. 
Kodafer, Werpel, Hanel, w ouolicach Kemzelu i u 
ujść Dźwiny. Wreszcie zdarzały aię wypadki zasła
bnięcia na tę chorobę w Rydze, Dorpacie, Pernowie, 
Rewlu i Narwie. Zdania co do zaraźliwości trądu, 
są podzielone. Profesor dorpaekiego uniwersytetu, 
Wachomuth. i dr Bergman twierdzą, że ten trąd 
jest zaraźliwym, i że ma podobieństwo do trądu bi
blijnego. Ztąd zachodzi potrzeba zupełnego odoso- 
bniania jednostek, zapadłych na tę chorobę. W Chi
nach i Norwegii, gdzie również istnieje trąd, zapa
trują się nań tak samo. Badacz gruntowny trądu, 
Norw gczyk, Hanzel, sądzi, iż tylko przez zaruzę cho
roba ta szerzyć się może. Stan chorych jest rozpa
czliwy ; w gminie Tarwast w Liflandji, gdzie liczba 
trędowatych wynosi przeszło 20 osób, żyją oni w la
sach, odosobnieni od spółziomków, którzy od nich 
stronią ; najbliżsi krewni opuszczają chorego. I taka 
walka ze śmiercią trwa od 1 5— 20 nieraz lat, wśód 
warunków najopłakańszych, gdyż zakażeni budzą 
swym widokiem wstręt w przechodniach. Obecnie 
postanowiono objechać kraj c a ły ; u ujścia Dźwiny 
bada stan choroby dr, Paulson, wschodnią część Li
flandji, dr. Rellat. Znalazł on ogółem 85 chorych.

—  Z Brukseli donoszą 29. b. m. Sąd przysię
głych zasądził autora .Grand Catechisme du peuple" 
Defuisseaux, który zbiegł — na 4 lata więzienia i 
grzywny 10o0 iranków, drukarza Mahena i tłómaeza 
tego dzieła na język flamandzki Dewita na 2 mie
sięcy więzienia i grzywnę po 500 franków.

—  Z Bukaresztu donoszą 29. b. m.: Dziś roz
poczęła się rozprawa przeciw temu indywiduum, któ
re 16. września b r. wykonało zamach na prezy
denta ministrów Bratiana.

— Rabusie serbscy. Z Belgradu telegrafują 
29. b. m.: Skutkiem doniesienia, że zraniony rabuś 
Jovan Sołdatowich pociągiem wieczornym zostanie tn 
przewieziony, oblegały tysiące publiczności wieczorem 
dworzec.  Skutkiem tego policja zarządziła, iż rafcusiff 
już na stacji Topczider przeniesiono z wagonu i prze- 
transportow ino go tu w tajemnicy. Król obdarował 
hojnie rodziny żandarmów poległych w walce z ra 
busiami. Rodzina wachmistrza dos.aZa 1000 dinarów 
a rodziny innych żandarmów po 5 0 0  dinarów. Oprócz 
tego otrzyma wdowa po wachmistrzu pensję oficerską. 
U zabitego rabusia Stańki Sołdatcwicza znaleziono 
100 dukatów i przepyszne zbroje W Podgoraz za
strzelono wczoraj także dwóch rabusiów.

—  Pożar teatru. Donieśliśmy już telegraficznie 
o spłonięciu teatru „Jenyli“ w Filadelfii. O tym po
żarze otrzymujemy następujące szczegóły: „Dnia, 29. 
b. m. spłonął w Filadelfii teatr podczas próby. W sali 
panował zupełny zmrok, gdy ogień ukazał się nagle 
wśród mechanizmu górnego sceny. Położenie było 
rozpaczliwe, ponieważ wszystkie prawie wejścia były 
zaryglowane. Artyści, muzycy i widzowie biega1!, jak 
opętani ode drzwi do drzwi, usiłując napróżno wydo
stać się na zewnątrz. Tymczasem ogień szerzył się 
z szaloną wściekłością, zniszczył scenę i wydostał 
się szybko na dach. Straż zdołała w porę wyratować 
ludzi. Cały teatr stoi w ruinach. Szkoda wynosi 
800.000 dolarów. Na rzecz Btraży, która spisała się 
po mistrzowsku, płyną hojne datki. “

— Z chyżyścią pociąęńw pospiesznych. 
W wagonie pociągu pospiesznego pomiędzy Turynem 
a Bolonią znajdowali się dwaj Włosi dr. med. Bar- 
gnoni i adwokat Pizzoli. Mówili o polityce i byli 
przeciwnego zapatrywania. W kwadrans potem wy- 
poliozkowali się i nastąpiło wyzwanie. Gdy pociąg 
stanął na dworcu w Bolonii, udali się najspieszniej 
do koBzar, uprosili czterech podoficerów na sekun
dantów, zabrali z sobą lekarza i pojedynkowali się 
w ujeżdżalni, którą oddał im 0 opozycji będący 
na służbie adjutant. W przeciągu zaledwie godziny 
wypoliezkowali się. odbył się pojedyn® i amputacja 
prawego ramienia dra Bargnoni. Było o prawdziwa 
chyżośó pociągów pospiesznych

—  Curiosum. Znakomity przyrodnik parysfi M 
Yictor Meunier, ogłasza obecnie dzieło, zajmujące^się 
oryginalnym i interesującym problematem. J  
wt łuszcz i mianowicie w tem dziele, w sp^s 1 F
żny i fachowy kwestję, czy małpa jako zwierz? 
mowe do roboty użyte byó może. Meunier jest z  ̂
nia, że małpa może byó z korzyścią użytą do rozmai 
tych posłng i wykazuje w swej książce Rffihorodne 
talenta małpy dla rozmaitych posług przy przedsię
biorstw ach przemysłowych, w fabrykach etc. Uczony 
wypracował formalny plan naukowy dla wykształce
nia i wychowania małpy i kończy swoje dzieło za
pewnieniem. że ludzkość osiągnęłaby niemałe korzy
ści przez to, gdyby takie siły robocze należycie wy
zyskane zostały.

—  Francuski oficer le T«lller, uwięziony 
w Karlsruhe pod zarzutem szpiegostwa, został już na 
wolność wypuszczonym.

—  W Paryżu zaczęło wychodzić nowe czaso
pismo L a  Gorrespondence M oscw ite, poświęcone

specjalnie traktowaniu stosunków francusko - rosyj
skich.

—  Paryż zamierza wprowadzić u siebie pożą
daną nowość. Postanowiono tam oszklić jedną z dłuż
szych ulic, mianowicie Boulevard Haussmann, aby 
przechodniów ochronić przed deszczem i śniegiem. 
Gdy się próba uda na jednej ulicy, stanie się to sa
mo i na innych.

—  Mówiące książki, najnowsza nowość pary
ska, ukazały się w księgarniach. Figiel ten polega na 
tem, że gruba książka zapełniona jest pozornie tylko 
rycinami, w rzeczywistości jednak jest ich tylko kil
kanaście, z których każda przedstawia inne zwierzę. 
Reszta książki wypełniona jest maszynerją w ten spo
sób, iż jednocześnie z oglądaniem każdego obrazka, 
pociąga sie za odpowiedni wystający guzik, wskutku 
czego odzywa sie wyraźnie głos przedstawionego na 
obrazku zwierzęcia, jak : wołu. barana, koguta, ku
kułki i t. p. Za pociągnięciem zaś ostatnich dwóch 
guzików słyszeć się dają dokładnie wyrazy: papa i 
mama.

—  Kąpiel królowej Madagaskaru. W Paryżu 
za dowód przyjaznych stosunków Francji i Madaga
skaru uważają, iż dozwolono rezydentowi francuskie
mu, Le Myre de Vilers, byó obecnym wraz z całym 
dworem i ministrami przy uroczystej kąpieli 24-letniej 
królowej Ranavalo Mąjahka III. Ceremonia ta odbywa 
się raz do roku wśród wielkiego przepychu w Tana- 
nariwie. Rezydent francuski otrzymał miejsce honoro
we na taburecio wprost królowej, inni cudzoziemcy, 
agenci i konsulowie, stosownie do starego zwyczaju, 
musieli siedzieć na ziemi. Po kąpieli królowa ubrała 
się w złoty garnitur z koralami, przysłany jej przez 
prezydenta rzeczy pospolitej, a wszyscy oDecni obry
zgani zostali wodą, w której raczyła się kąpać egzo
tyczna monarchini.

— S u ł ta n  udzielił wielką wstęgę orderu Osma
nie trzem kardynałom: Jaeobiniemu, Parocchiemu i 
Simeoniemn.

—  P am eli P all M ail Gazette podaje ciekawe 
szczegóły o osobistości Parnella, którego świat zna 
tylko ze strony zajmowanych przezeń godności. „Ir
landczycy — pisze tenże dzu nnik — są nadzwvczai 
wesołego usposobienia, uchodzą za bardzo wymo
wnych. a nawet nie znających umiarkowania w mo
wie, przytem są wspaniałomyślnie szczodrzy. W prze
ciwieństwie do tej charakterystyki, Parnell zupełnie 
ma inne usposobienie. Przywódzca ligi irlandzkiej 
w całem swojem życiu nie wypowiedział żadnego 
żartu, nigdy dowcip nie przeszedł przez jego usta, 
jest to zimny rachmistrz, bez namiętności, wstrze
mięźliwy w wyrażeniach nawet w obec przyjaciół, a 
w żadnej z jego mów nie ma ani iskry namiętnych 
zwrotów. Swoje stanowisko zawdzięcza tylko sztuce 
panowania nad sobą. W Westminsterze doszedł on 
<*o najwyższego znaczenia przez to, że umiał m’l- 
czeó. Odzywa sie bardzo rzadko, i jeżeli nie ma nic 
ważnego do powiedzenia —  milczy zawsze. Ma także 
różne dziwactwa w życiu. Jako członek niższej Izby 
przez tiik a  miesięcy był jedynym, który nie podał 
do rejestru swego osobistego adresu. Niekiedy zni
kał zupełnie z widowni i przez kilka dni nie wie
dziano, gdzie go szukać. Gdy powrócił, z bojaźni 
nie śmiał go nikt zapytać, gdzie tak długo bawił. 
Tajemniczość, jaką się zwykle otaczać umie, powię
kszyła jego wpływ w Westminsterze. Mowy jego 
zawsze zmierzają wprost do celu, słowa obliczone i 
wyrażające bez ogródki to, co chce powiedzieć. Nic 
w nim nie ma oryginalnego i powiada sam o sobie, 
że jest on raczej dżokejem, aniżeli przywódzcą ruchu 
irlandzkiego. Nie łatwa to rzecz kierować tak ró- 
żnorodnemi żywiołami, lecz począwszy od dynaini- 
tardów amerykauskioh aż do księży irlandzkich — 
wszyscy z jego partji są najmocniej przekonani o 
jego nienawiści do Anglii i dla tego słuchają go bez 
wahania. “

—  Spożywanie arszenlku w  Styrjl. W ia
domo, że zwyczaj jedzenia arszeniku najwięcej rozpo
wszechniony jest w Styrji. Pp. Buchner i Knapp wy
szukali mieszkańców tamecznych, ulegających temu 
nałogowi, którzy w ich obecności spożywali kwas ar- 
senawy i siarek arsenu na chlebie. Niektórzy z nich 
przyjmowali po 0 1 0  gr. kwasu arsenawego, ilość ze 
tem bardzo znaczną, zważywszy że 0'01 gr. stanowi 
najwyższą dawkę lekarską. Według opowiadań, użj- 
wanie arszeniku podnieca chęó do pracy i chroni od 
chorób epidemicznych. Bnchner przyznaje, że zalecają 
się oni rzeczywiście wytrwałością w pracy i że zgoła 
nie są ludźmi moralnie upadłymi, jak to się często 
o nich mówi. Wbrew również rozpowszechnionemu 
mniemaniu, używanie arszeniku nie wpływa na wy
twarzanie tłnszczu, i ci przynajmniej, których Buch ■ 
ner rozpatrywał, mają tkankę tłuszczową miernie tyl
ko rozwiniętą. Zaprzecza on wreszoie i temu, izby 
ciągłe podwyższanie dozy miało być koniecznem u spo- 
ży waczy arszenika.

— Boś bLon. G> ugraphische Rundschau  po 
daje smutną wiadomość o wymieraniu bawołów ame
rykańskich, które do niedawna jeszcze żyły w nie
przeliczonych stadach na prerjach Ameryki północn. 
Aby go przynajmniej w małej ilości od całkowitej za 
głady ochronić, postanowił rząd Stanów Zjednoczonych 
pewną ilość tychże pielęgnować w parku narodowym 
nad rzeką Yellowston, gdzie także dziki indyk i bóbr 
swe schronisko znalazły. Po za granicami parku w 
państwie Montana istnieje zaledwie 150 sztuk bawo
łów, zaś w parku narodowym jest ich 250 do 300 
sztuk. Z tej to przyczyny doszły obecnie skóry bawo
łów do wygórowanej ceny. Muzeum narodowe Stanów 
Zjednoczonych wysłało zeszłego lata swego praepara- 
tora w odligłe zachodnie prowincje na polowanie, 
m u celu zebrania dostatecznej ilości baworńw, zanim 
to zwierzę w granicach państwa Stanów Zjednoczo
nych zupełnie wyginie.

—  Węże jakw nieprzyjaciele ryb. P. Lin- 
des w „Wiedeńskiej gazecie rolniczej11 zwra-a uwagę 
na szkodliwość węży, które pożerają narybek łososi i 
pstrągów. Oto są jego słowa: Pomimo największej 
baczności przekonałem się, że ilość narybku w mie
siącach czerwcu, lipcu i sierpniu zmniejszała się 
w sposób widoczny, chociaż przyczyny tego odkryć 
na razie nie byłem w stanie. Pewnego dnia wzią
łem się do badania sadzawek wyjątkowo w najgoręt
szej porze dnia, to jest w południe. Zbliżywszy się 
z największą ostrożnością do sadzawki, spostrzegłem 
z wielkiem mojem zdziwieniem cztery duże węże, uga
niające się za mojemi rybkami. Skorom tylLo wystą
pił z mojej kryjówki, tak że mię węże dostrzegły, 
chciały natychmiast ratować się ucieczką na brzeg i 
d° lasu. Lecz ponieważ miałem przy sobie dwóch 
pomocników uzbrojonych strzelbami, przestraszone wy
strzałami węże, widząc, że ucieczka jest niemożliwą, 
zanurzyły 8ię <j0 wody i układły się na dole jak nie
żywe. Przy otwarciu ciał owych węży znalazłem w 
ich żołądkach po 6 do 8 sztuk narybku, długości 
około 4 cali. Po wyłowieniu z sadzawki całego na
rybku i przeliczeniu sztuk upewniłem się, że węże 
w ciąg11 letnich miesięcy pożarły co najmniej dwa lo 
trzech tysięcy sztuk narybku.

   N ogą podnisała intercyzę ślubną jakaś cze-
szka, która urou iła się bez rąk. Przy ślubie wło
żono także pierścień na jeden z palców jej lewej 
nogi. Bezręka kobieta wprawiła się tak doskonale 
w wykonywaniu różnych robót nogami, że posługuje 
się niemi jak rękoma.

—  N o w y  p ie r w ia s te k  c h e m ic z n y . Na po
siedzeniu Chemical Society, przewodniczący dr. Hugo 
Muller przedstawił zebranym okazy argyrodytu, w 
którym odkryto nowy pierwiastek chemiczny i na 
zwano go Germaniutn. Według prof. Winklera, 
germaniuDi jest pierwiastkiem niemetalicznym, lotnym, 
srebrobiałej barwv z połyskiem posiada ciężar ga
rnkow y 5’45, a ciężar atomowy 72'75. Germanium 
tworzy dwa związki siarkowe (sia rk i): jeden żółty, 
rozpuszczalny w alkali jednosiartk, łatwo lotny i su- 
blimujący w piękne wykształcone kryształy, podobne 
do kryształów jodku, a drugi siarek jest białym dwu 
siarkiem. Germanium tworzy dalej odpowiadające 
chlorkom tlenki, a również płynny wrzący przy 88 
czterochlorek i krystaliczny pomarańczowej barwy 
lotny czterojodek.

Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a tr .  ( S t . j  Na pożegnanie roku starego i powi

tanie nowego dano przedstawienia składane.
W piątek podobał się szczególniej duet z .M a

skoty", odśpiewany przez pannę Praun i p Florjań- 
skiego. Młoda śpiewaczka nietylko rywalizowała zwy- 
cięzko ze wspomnieniem świetnego występu pani Zi- 
majerowej w tej roli, ale dla wielu była nawet le
pszą i milszą Maskotą, bo mniej manierowaną. Obie 
komedyjki: „T jran z miłości11, w której zbierali za
służone oklaski za grę wyborną p. Żelazowski i pan
na Pysznikówna, i „Zaślubiny z przeszkodami", gdzie 
znów p. Frenkel i p. Wojdałowicz, grający z nie
zwykłą werwą, byli tryumfatorami, powiodły się bar
dzo dobrze. Finale I. aktu „Barona cygańskiego11 
wypadło natomiast niedbale. Co zaś do Krakowiaka,— 
pomimo że go dla klaskającej galerji powtarzano —  
był on fatalnym. Tupano wprawdzie dużo i tańczono 
z takim impetem, że się aż przewracano, lecz było 
w nim zaledwie tyle sztuki i gracji, jak na jakiej 
bardzo podrzędnej scence prowincjonalnej —  a nie
które koszulki i spódniczki krakowianek powinny 
były przejść pierwej przez balię i żelazko praczki.

W sobotę wieczorem odniosło prym milutkie 
zawsze „Wesele przy latarniach", wykonane wzorowo; 
scena balkonowa z „Rornea i Ju lii11, odegrana 
przez państwo Żelazowskich, i arja z „Mignon11, od
śpiewana w kostiumie przez panią Radwan.

Mieliśmy także i śpiew p. Florjańskiego, pa
storale z „Proroka11 i pieśń z „Królowej Saby11 lecz 
obie wypadły fatalnie Pierwsza wcięta o ton wyżej, 
b iła  3ię z akompaniamentem orkiestry, drugiej śpie
wak sam nie skończył, będąc widocznie bardzo nie
dysponowanym. Poczciwa publiczność klaskała wpra
wdzie Bwemu ulubieńcowi z , Barona11 i Don Cezara11, 
lecz to rzeczy już nie poprawiło. Artysta dbający o 
swą sławę powinien zawsze oceniać swe siły jak na
leży i unikać występów, wyglądających na lekcewa
żenie publiczności i sztuki.

Wczoraj grano popołudniu „Dr. Klausa11, wie
czorem „Don Cezara11.

Dziś „Chamillac11 Feuilleta, jutro „Aida11, ope
ra Verdiego.

—  N a j n o w s z y  u t w ó r  W i k t o r y n a  
S a r d o u ,  komedja w 5. aktach i 8. obrazach, 
przedstawiona w zeszłvm tygodniu w teatrze .Porte- 
Saint-Martin" w Paryżu, nosi tytuł „Krokodyl11. Na
zwy sztuce użycza nazwisko okrętu holenderskiego, 
odbywającego kursa z Amsterdamu do Hong-kong, a 
dzieje pasażerów tego okrętu są przedmiotem kome- 
dji. Na pokładrie znajduje się różnowzora mieszani- 
nia narodowości, Francuzi, Holendrzy, Belgijczycy,
Anglicy, Hiszpanie, Włosi, Amerykanie, jest nawet 
młody książę japoński Nono-Miki z nauczycielem swo
im mandarynem Phra Soubraka. Węzeł sztuki sta
nowi p«żar wybuchły na okręcie, przy końcu pierw
szego aktu. Statek tonie, pasażerowie zostają ocaleni 
na łodziach i w drugim akcie znajdują się z żywno
ścią, wystarczającą zaledwie na tydzień, na bezludnej 
wyspie, kiora się jakimś cudem geograficznym znala- 
złe po drodze. Społeczeństwo rozbitków organizuje 
się jak może, stwarza sobie rząd, przeciw któremu
wkrótce wybucha rewolucja z interwencją zupełnie
przypadkową korsarzy malajskich. Na tein tle dzi- 
cznem Sardou usnuł dzieło, które jest rzeczywiście
tylko farsą, ale farsą będącą utworem niepospolitego 
talentn.

Dział ekonomiczny.
Kolej lokalna Dębica Tarnobrzeg Nad- 

brzczlc. Czytamy w N “ Fr Presse: „Ze wzglę- 
dn, że upływa moc u-itawy o kolejach lokalnych, 
odbyły się w ostatnich tygodniach luźne  konfe
rencje w m inisterstw ie handlu odnoszące się do 
koncesjonowania tych kolei. Po większej części 
narady doprowadziły do pożądanego rezultatu , na
leży spodziewać sie te.ly publikacji całego sze
regu koncesyj. Do projektów, które były przed
miotem bardzo óżjwionej dyskusji, należy projekt 
kolei Karola Lndwika od i. 18b3 gorliwie popie
rany, aby wybudować unie kolei lokalnej z Rze 
szowa lub Dębicy do Rozwadowa lub Tarnobrzegu. 
Odbyte 1. maja 1883 walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszów \o le i Karola Ludwika powzięło nchwałę, 
aby Rada zawiadowcza kazała wypracować pro
jek t kolei lokalnej od pewnego pnnktu liuii kolei 
Karola Ludwika, do pnnktu położonego w pobliżu 
ujścia Sann i starała się o koncesję dla tej finii 
i o potrzebne fundusze na jej wyhndowanie-.

Na uodstawie tego UDowainienia wypracować 
kazała kolej Karola Ludwika różne projekta, a 
w r. 1884 zgodzono się Da l.nię z Dębicy do 
Tarnobrzegu, a ztamtąd do Nadbrzezia na granicy 
rosyjskiej. D. 4. grudnia 1884 odb jła  się też re
wizja trasy tej linii. Przez pewien czas spoczy
wał ten projekt, aż znowu puczęto o nim mówić 
przed kilku miesiącami, gdy się odbywały konfe
rencje reprezentantów kolei Karola Ludwika z rzą
dem co do połączonego ruchu lub kartelow auia 
wszystkich galicyjskich kolei. Podnoszono onego 
czasu celem poparcia budowy projektowanej linii, 
ze okolica ta  otoczona W isłą i Sanem obfituje 
w najlepszą glebę pszeniczną w Galicji, jednakże 
dla braku komunikacji ekonomicznie nie może być 
n a b y c ie  wyzyskaną.

Dalej podniesiono, że mo^na także  będzie t r a n s 
portować vą koleją drzewo, które trudno spławiać dla 
niskiego stanu wody na Wiśle. Tc wszytko spowo
dowało rząd do nadania koncesji na trasę  linji 
Dębica-Taruobrzeg-N adbr, Bzie. Osta teczne jednak 
roztrzygnięc ie  zależy od kilku kw estyj,  które się 
w yłoniły  podczas rokowań.

Linia ta projektowana j P| ij na 85 knbmotrów 
i kosztowałaby około 2.440.000 zł. gdyby wzięto 
za podstawę prelim inarz z r. 1884 Ucząc 27.558 
zł. za kilom etr.

Przyjdzie zatem niewątpliwie do bndowy tej 
odnogi kolejowej, wbrew zaprzeczeniom gazety u- 
rzędowej. która swojem niezręcznem dementi przy
czyniła sie tylko n iepotrzebnie do nadan ia  całej 
sprawie niewłaściwego znaczenia.

A u s tr ja e k i z a k ła d  k r e d y to w y  z ie m sk i 
udzielił w tych dniach rządowi krajowem u na 
B u k o w i n i e  pożyczkę 380.000 złr.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 3. stycznia 1886.

L w ów : pszenica 7.25 do 8.15, żyto 5.25 do 6.—, 
jęczmień 4.— ao 7.—, owiei 4.10 d" 5 —, groch 5.70 do 
9.—, wyka 4.50 do 5.—, rze; »i 8.60 do 9.—, lnianka
 do —.—, koniczyna czer1 3 5 .— do 45.—, koniczyna
biała 4**.— do 55 - ,  koniczyna szwedzka — do — .

T a rn o p o l: pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.— do 
5.65, jęczmień 4 50 do 6 75, owies 4 25 do 4-55, groch
5.50 do 8.50, wy«a 4 25 do 4 75, rzepak 8.50 do 9 .—, 
lnianka —. -  do’ — — , koniczyna czerw 30.— do 45.— , 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczym szwedzka — 
do —.—.

Podw oloczy ,Ła : pszenica 7. — do 7.75, żyto 5—  
do 5.65, jęczm 4.— do 6.70, owies 4.25 do 4.35, groch
5 50 do 8.25, wyka 4.25 do 4 75, rzepak 8.75 ao 9 05, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 3 0 — do 4 2 —,
koniczyna biała — do —.—, koniczyna szw edzka------
do —. .

J a r o s ła w ;  pszenica 7 50 do 8 30, żyto 5 50 do
6 16, jęczmień 4.50 do 7.20, owies 4 75 do 5.—, grt.cb 
6 — do 9.50, wy k* 4.90 do 5.10, rzepak 9 — do 905, 
lnianka —.— do — , koniczyna czerwona'1 85.— do
45.—, koniczyna biała — d o  , koniczyna szwedz.
— do —.—.

C zcrn icw cc: pszenica 7.— do 7 90, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.50 do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 9 .—, wyka —.- do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
lniank —. - do —.— koniczyna ezerw. 30.— do 46.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Wszystko za 100 kilo nette bez worka.
Chmiel ;a  56 kilo loco Lwów 5 — do 45.— nomi

nalnie.
Okowita za 10.000 litr . prc. loco Lwów 22 75 do

2,1.25.
Okowita na termin —. — do — .
Usposobienie spokojne.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z d 31 grudnia: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od tl . — .— 

do z ł .  , żyro od zł. — .—  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 25.—  do zł. 25.25.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł 9.34 do zł. 9 .36; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na kwiec.-mąj. 169.75 
m.; żyto — .— m.; spirytus 37.10 m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 53.25 fr.; olej rze
pakowy — .—  ir ; spirytus — .—  fr.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre
ma loco 6.75, Hamburg loco 6.60, na grudzień 6.60, 
na styczeń-marzec 6.50, Antwerpia na grudzień

Nowy-York 6 .‘/ i ,  Filadelfia 6 .ł /i.

Ostatnie wiadomości.
W W ęgrzech je s t zwyczaj, że m inisterjalne 

stronuictwo sejmowe składa na Nowy rok g r a 
t u l a c j e  p r e z e s o w i  g a b i n e t u ,  jakby 
potentatowi, co zazwyczaj służyło do m ajestatycz
nego wystawiania sił stronnictw a, rządn i fcraju. 
I  teraz udał: się baw.ący w Peszcie członkowie 
m inisterialn i obn Izb z nadiupanam i dc Tiszy. 
O ile wiemy z telegram ów, hr. Antoni Zichy w 
serdecznej przemowie zapewniał m in istra  prezy
denta o niezłnmnem zaufaniu stronnictw a i doty
kając spraw politycznych, podniósł, że w dobie 
krytycznej całe stronnictwo jak  jeden mąż stanie 
do boju.

Tisza dziękował wzruszony, i nawiązując do 
oświadczeń h r. Kalnukiego w delegacjach, d o d a ł: 
„W  zyso.y my możemy mieć cel tylko jeden, a to, 
kn utrzym aniu pokojn czynić wszystko, co nie 
je s t snrzeczne z honorem i interesam r bytn mo
narchii i ojczyzny. Od owych oświadczeń me za
szło nic takiego, cody wyrzeczoną wówe .as na
dzieję utrzym ania poaoju świata zachwiać mogło. 
Owszem coJzieh m anifestują się skierowane k u  

ntrzym anin pokojn zamiary monarchów i rządów, 
które też wszędzie życzenia ludności odpowiedzą." 
Mowę Tiszy przyjęto z zapałem . Uderza w niej 
jednak to, że Tisza całkiem  pom inął sprawy w e
wnętrzne, tndzież wspólne anstro-w ęgierskie. N a
stępnie gratulow ało stronuictwo Pechem n, jako 
prezydentowi Izby posłów, któremu też wszyscy 
ministrowie z Tiszą na czele g ra tu lc i ali.

Telepany „Gazety Naroiowef.
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 3. styczuia. Śpiewaczka ludowa 
Guschlbauer została przez śpiewaka ludowego 
Seilera zasztyletowaną, gdyż nie chciała dać po
słuchu jego nagabywauiom.

R z y iu  d. 3. stycznia. W  dzień Nowego ro
ku przyjm owali królestwo wszystkich wysokich 
dostojników państwowych Po pierwszy raz był o- 
becnym taaże następca ironu. Urzędowych prze
mów nie było żadnych, nie dotykano też polityki 
zagranicznej.

R z y m  d. 3. stycznia, Zeszłej nocy wybuchł 
nożar w pałacu ks. Odescalchich przez m eo-tro- 
żność samego księcia. Król spostrzegłszy pożar z 
Kwirynalu (pałac królewski), pośpieszył o półno
cy piechotą i zabawił tam  godzinę. A partam enta 
księcia, bogate urządzenie i skarby sztuki zm- 
szozoue Szkoda wynosi przeszło pół miliona 
franków.

P a r y ż  d. 3 s^cim ia . Tem pś  potwiordza, że 
F reycinet i F erry  spotkawszy się w niedzielę przy 
sposobności składania życzeń noworocznych Gre* 
vy’emu, okazali wzajemną Bkłonność do oorozu- 
inieuia się Obaj uznali potrzebę zjednoczenia roz
maitych fiakcyj repnhlikańskich, aiehy Gobletowi 
ułatw ić zadanie.

P a r y ż  d. 3 styczuia. W  Nowy rok przy j
mował Grevy gratulacje c ia ła  dyplom atyczne
go, które mu nuncjusz paniezki w przemowie, 
nadzwyczaj pochlebnej dla F rancji złożył. Grevy. 
dziękując uajserdecz.iiej, gratulow ał zarazem  cia
łu dyplom atycznem u jego udziału w utrzym aniu 
dobrych stosunków, jakie F rancja już od tak  
długiego czaHu z resztą mocarstw utrzym uje, i 
które tworzą drogoskaz w życiu naszej generacji. 
Grevy wypowiedział otuchę, że mądrość rządów 
ku szczęściu ludów przedłuży pokój pięcioletni.

Petersburg d. 3. stycznia. Podpułkownik 
jeneralnego sztaba Zonie w mianowany attaszem  
wojskowym przy am bastdzie we W iedniu.

P e t e r s b u r g  d. 3. stycznia. Journal de St. 
Petersbourg  p is z e : Pogłoski, podane ostatniem i
dniam i przez Pester L  oyda, pochodzą nie z P e
tersburga, j tk  dziennik ten udaje, ale z pewnych 
zagranicznych fabiyk kłamu. W rozpuszczanych 
przez ten dziennik historjach niema an i stówa 
prawdy ; skomponowali je ty k o  soekulanci g ieł
dowi i pewni ajenci prasowi. (Chodzi tn  o zamach 
cara na podpułkownika Yillaume).

Londyn d. 3. stycznia. Gladst me wystoso
wał pismo do redakcji nowego liberalnego d z ie l
nika w Ediuburgu, w którern pochwala powody 
u s tą p ie n i Churchilla i upomina liberałów, ażeby 
się dotychczesowej swei polityki wytrwale trzy 
mali, lecz nie zaniedbywali oraz żadnej okoliozuo- 
ści w celu ponownego połączenia się z secesjoni- 
stam i stronnictw a liberalnego.

Londyn d 3. stycznia. T:mes dowiaduje 
sie. że na usilne namowy Hartingtona i Chamber
laina, przyjm ie prawdopodobnie Goschen propono
wane mn przoz Salisbnry’ego kauiclerstwo skarbn, 
podczas gdy przywództwo r-artji w Izbie gmin za
trzym ałby tymczasowo Sm ith. Goschen czyns w sta
wienie swe do gabinetu zależuem od niektór.cb  
warnnków, co do których powinno dziś nastąpić 
porozumienie z Salisbnrynj. W razie objęcia mi
nisterstwa skarbu przez Goscbena. ntworzonoby 
w gabinecie jeszcze dwa miejsca dla parów libe
ralnych.

Przyjechali do Lwowa
dn ia  8. styczn ia  1887:

Hotel Źoria. Ks J  Sapieha t  B i/H . W. b r  Mil- 
t i ts  ze S tratyna. Kleeberg z Tarnopola.

Hotel Francuski. W Skarżyński z Bnsji. E. br. 
Brnnickł ze Ztoezowa. Z. br. BrnnicLi i  Lubienia. S. 
Skirm unt z Litwy. Dr. N. Billig z Cz-rniowiec. A L t- 
digin z Bosji. W. Marczewski z Warszawy M. Aschke- 
nasj z Wiednia.

Hotel Europejski. S Gćrski ze S/ołody rnn*nr- 
sk lej. W. Dydejczyk ze S/ob»dy rnngnrskiej. E. Sokal 
z Warszawy J . H alp -rn  z Krakowa.

Hotel Langa G Kamieński zD o/ho/nki E. B iletki 
zB nczacza K. Bauscłm itz z Wiednia. C. Ncssłiach i Be- - 
bcheid. Padlewski z Brzeżan.

Hotel Angielski. B. H apliński z Zasu wis. F  Cho- 
dorow' z K Zomyi.

Hotel Warszawski. W. Traczewski z Czarnnszowic. 
H. Lipkowski z Bosji. K Z a g a jr  r*ki ze Skały.

Hotel Kraknosh A. Wiszel z Sassowa. W. Krzy
sztofowie:; z Tnrzego. J . Szyszkowbki z Olszy. K. Len
czewski z Brzeżan.

Bnbryka , ,N a d M łu M “  nie pochodzi od Bedak ;ji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie orzyjmnje.

N a d e s ł a n e .

Wszech a&nk lekarskicb

D i .  G C 3 t e A .
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  t

otworzył A t e l i e r  d  e n t j  s f y r i i n e
przy ulicy K opernika Ni £ i ordynuje od godziny 

9 - 1  i od 3 - 6 .
Wszystkie^ operacje dentystyczne na żądanie brzb”,- 

leśnie, przy znieczulenia kokainą lab gazon, rozwese
lającym (L nstgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie kancznka etc. eto.

Do dzisiejszego num ern dołącza się dła 
nnm eratorów miejscowych broszurkę p. t. „2f; 
N asza*.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 3. stycznia. (Z Izby handlowej.) 

I .  A kcje sa  i n s k ę .
p/aeą

Kolej galio. K ar. Lndw. DO zł. m. k. . . 1% 25
Kolej L w nw .-C zcrn .-Jasaka...........................  232 50
b an k r hypnteeznego gal po 200 J. w .a . .  2^7,— 
Banka kredyt galicyjskiego po 200 sZ, w .a. 215.—

I I  L isty  zastaw ne  n a  100 z l .
Banku hypotecsnego galicyjskiego 6°/0 . —•—

n „ ■ 6°/o ■ • I111 “
gal. 5%  wy i 10»/o pr. .03 40 

Bank; krajowego i l/t L  log. w 61 1. . . 97 75
T ow arzyska  »red. gaiic. 5*|„ . . . .  100.—

„ kredyt gal ziem. 4°/0 . . .  96 —
■ kred gai ziem 5°/0 los. w 371. 100.—

lo s.
gal

kred. g ziem 4°/, 
kredytowego gal. 
los. w 52 1

os. l
w ó l1/ . ! .  98.—

siem.

żądają 
*01 75
236 — 
29. -
220. -

101 —  
104 40 
98. U  
101— 
97—  

101 — 
3 4 -

99 25 100.25

52—
45—

I I I  L is ty  d łu żn e  za 100 z ł.
Gal Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°/« —•— 
Gal. Z. kredyt w/ość. (d. 5°/,) 2 '1  %  . .
Ogółu. roin. kredyt, zakł. dla Gaf. i Bnk.

6°/0 los. w 15 l a t ................................——
IV . O bllgi za  IM  z ł.

Iudemnizaeyjne ga kaw /j- *?"/„ m k.
Kom banka krajowego 5%  w. a. I  en,. . 1(0—  
Pożyczka krąjowa t  r  1873 6%  w. a. . . 104.— 
Pożyczka krajowa 188i 4 '/t%  . .

Losy.
Loay m iasta K r a k o w a .....................................18 25
Losy m iasta Stam >*/aw<iwh...............................29—

V I. M onety.
D ukat h o le n d e r s k i .................................................6 88
Dukat c e s a r s k i ................................
N a p o le o n d o r .....................................
Pó/im perjał r o s y j s k i .....................
Babel rosyjski s r e b rn y .....................
Babel rosyjski papierowy . . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro aa 100 a łr.................................
Kupony w s r e b r z e ...........................

it i vu vaa uaiiw u j  ^ — - - — — i
południem. Akcje kredytowo 29/ 6(1 AngU - anstrjaekie. 
—,—, Uninnbank 218.50, Kolej Kar. Ludw 199 75 t  -
lej p o łu d n io w a  , Renta pąj l ie ro w a  5*|ę Galie.
hio. listy  zast. prrm. 10350 4 '/t °|0 Galicyjskie listy za
stawne Banka krajowego 98 —, 4 '/,• /. gal. potyczka kraj. 
z 1883 r. 96 50, 5*1, Gal. l ip . Wsty zastawaf 100 —, Węg. 
4*/. renta złota OH 17, Nap ilenudor 9.96 — Boayj. ban
knoty —*—.— , Usposobienie stale.

B a U: ónia 31. gradnia  gndz. 5 min 30 popol, 
Bosyjs banknoty 190 50, a k s ie  kredytowe 475 50, Lom
bardy 169—, Galicyjsicie 79 60, Pożycz, wschód. 57.8L 
A astrj banknoty 161 60

P a ry ż  3 „ B ita 82.40
W lede* dnta 8. stycznia, godz. 1 min. 45 popoZ. 

Alpiny 26 25. Węg. akcje k r 303 25 ongln-Austr. 113.50. 
Umonbank 213.25, Kolej Kar. Lud 199.76, Nordbahn 234.50 
Kolej Po/ud. 10325, Kolej Alfard 187—  Kolej p. Eblż 
255.—. Kolej lw.-czern. 234. , Węg. Nordobst. 1725'*.
Wied. Commun — • —, Tytoniowe ------ , E Idc.sI
162— . Węg. cis. losy r  123 75 LŁnderbanK 243 2"’ , złota 
renta węg. 4%  10410, B aubrereiu 105. Bosyj. rubfl 
papier. I .l3 -,ffl Losy węgierskie 121 — Galie indem iiz. 
104-50. Kredytewe —  .—. Usposobienie: srabsze.

. 104— 105—
. 100— R n —
. 104— 106—
. 96.70 98—

S '.25
32 —

5.98
. b.9l 602
. 9.91 10.03
. 10 ł6 10.36

1 54 1.64
1 1.18f e

. 6150 67 p t

1C min 40 p n e ó

DPoclągrl k o l e j o w e .
Od 1. PazdsierniLa 1886 (Podlag zegara Iw rs! iegc.)

Ze Lw ow a odchodzą

Do Krakowa . ■ 
Do Podwo/oczysk 

„ (z Podzamcza) 
Po  Czurniowiec ■

* l (I.4-* 
10.2.' 
10.5

4.10

11.06

* 4.8

, —

a io  
•  6.10 
•  622 
•  6.20

4.62J
12.3M

12.201

I)o Lw ow a prrychud; ą  ■

Z Krakowa ■ ■ 92. *5 5 I 11.35 7.06
Z PodwoZoczvsk *10.26 3.05 •2.15 3.50 —
„ (na Podzamcze) *10.10 2.2* 3 19 —
Z Czerniowiec . **nn 3.2* 3.3o —

* Gwiazdką oznaczone pociągi p' spieszne.
W obwódkach czarnych li I są godziny nocne 

t j. od szóstej wieczór do B~0g.ii rano.
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T T T  A T  ' T ' n 7 1 7 T  a\ 1 «  n + T T /ir > n  /-\ do okien i drzwi, najpewniejszy i najtańszy środek ochronienia się od przeciągów
w A L i j u Z i U i  e la s ty c z n e  G i p s ,  «a.<> <> K ie n

p o l e c a -  J Ó Z E F  ■ w e  L w o ^ r i e
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem44 rynek 38, we własnym domu. (L. Telefonu 173.) 2851 6 -? t

Rada Oddziału Bełzko - Sokal- 
skiego ces. król. Towarzystwa Go
spodarskiego urządza dziesięciodnio
wy kurs popularnej w eterynarji w 
Bełzie w sali posiedzeń Rady gmin
nej. Prelegować będzie 
Antoni Barański.

W ykłady rozpoczną się dnia 
stycznia 1887 i trw ać będą przez 
dziewięć dni następnych.

Rada Oddziału wyznaczyła 20 
stypendjów po 7 złr. 50 cent. dla 
Panów nanczycieli ludowych i tyleż 
po 8 złr. dla włościan.

Pilni słuchacze otrzym ają nad- 
grody, ja k  instrum enta  w eterynaryj
ne i książki.

Prośby o udzielenie stypeudjów 
wnosić należy do prezesa Oddziału 
W go A leksandra H ulim ki w Myco 
wie, poczta Bełz, najpóźniej do 25. 
grudnia 1886. 3095 8—8

Z Rady Oddziału BełzkoSokalsklego.

Uralski kawior
smaczny i n iebardzo solony, kilo netto  
3 zł., 2 kilo  n e t to  5 zł. 50 et., faseczka 

pocztowa 41/, kii.  netto  10 zł.
po leca franco

profesor dr. Schmidt Gebriider, Al to na p. Hamburgiem.

Przędziwo i pakuły.
Starszy  zagraniczny handel  importowy 
życzy sobie wejść w s tosunk i  z zasobnym 
dostawcą pierwszorzędnym. W ypla ta  g o 
tówką. Zgłoszenia  za ła tw a  biuro anonsów

R u d o lfa  itlosse
w Kolouii pod H. 8461.

M ig ren ę , n e rw o w e  b ó le

głowy i twarzy
usuw a na ty ch m iast 

C. S t c p h a n a  Wino Cocowe. 
O ryg ina lne  flaszki 

( z  m a r k ą  o c h r o n n ą )
prt 75 ct. 1 1 z l r .  60 c t.

CHOROBY ZARAŹLIWE
Niedawno Inb zadaw nione, skrofuły, rln*roby 

A ó rn o  (U.-złjr, w yrzuty , s trupy , trąd ) i iim.i c ier
pien ia nankórne,spow odow ane zan ieczyszczonym  
i zcpsu tiem  krw i. W rzody, gruczoły, reum atyzm , 
rany i w rzody w ustach  i w gardle, nabrzm ienia, 
ifirośił; na kości, strum , niem oc i drugors* dr.-* i 
irzccitim ędue p ery  ody syflCsn nabytego lub dzie
dzic z a-go.

L eczen ie n iezaw odne i radyka lne  chor* b n a j
bardziej za starza łych  i najuporczyw azycb, nieus 
t<*pującyt:b przed  żadn^ m etody lekarską , leczą 

przez użycie.

p i

We

C. k. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sp rzedaje

wszystkie

mm lartościoiB
i m onety

po kursie dziennym.

Zlecenia z prow incji wyko
nuje się odw rotną pocztą bez 
prow izji.

2873 1 - ?

Lwowie w aptece Z. Rnckera 
w Krakowie w ap. S. Radlera, S. Stock- 
mara i K. Wiszniewskiego.

Jedyne potwierdzone przez Akadrmję Medyczną id Pur ji*\ 
Jedyne upoważnione- przez rząd francutki.

Jedyne, jakich używają w mpiUU&eh Paryzkich.
L ckarstw e to , bardzo  p rzy jem ne w sm skn, 

zalecane od la t przeszło  60 p rzez  najznakom itszych 
lekarzy, ja k o  naj sku teczn i e j izy , znany dotąd, śro
dek przeczy* czający  k re w ,je s t  jedynem  w  całym  
św ięcie, ja k ie  o trzym ało  w y te j w ym ienione tytuły 
i oznaki honorow e, co dowodsd je g o  olbrzym iej 
skuteczności.

Pod do broczy  n n jm  Wpływom tych  biszkoptów  
ap e ty t p o w raca , fum kejo  ftywotno w raca ją  do 
n o n n o ln tfo  s tano , a  po  k ilk o  tygodn iach  loc ie  ni a 
ehonty spostrzegają, io  w aay ttido  p rzypadłości 
ehoroU lw o n ik n ą  i  odcowto, cfcodb y  mąj m ocni oj 
podkopano p rscg  M f s o d i  1 
k rw i, p o  w ro n .

am !«■*>' a n s  mui
Dostać można we Lwowie w aptekach : 

anów K. Mikolascha, Krzyżanowskiego 
N ah l ika ;  —  w Krakowie w aptekach pp .  
f l irc .yńsk iego ,  Redyka  i Wiszniewskiego.

■ L " .

PRAWDZIWY LIKIER BENEDfCTINE
OPACTW A FECAM P we FR A N C JI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający t r a 
wieniu i obudzająey apetyt.

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

Frzewyborne w smaku i zapachu
ze zbioru majowego przez SUEZ 

zprow&dzaue

LI E R B  A T T
c h i ń s k i e

a m ia n o w ic ie :

N. 0.
*/, k. zł

„A ssam -Peeeo-M andar in1* n a j 
p rzedn ie jsza  m ieszanka  arom.

H. 1. „Taszn“ T erła Chin, żółto-kw.
N. 2. „ Ju n to jczan  Pecha* biało-kw.
N. 3. . N a n d iw n * ,  czarna  mocna 
N . 4. .S o u o h o n g “ , mało narkot.
N. 6. „C o n g o “, fam il ijna  dobra 
N. 6. .P ro sz e k  he rbac iany-  . . .
N. 7. „Wysiewkl*, z najlep. herbaty 
N. S. „Sonehong*, n a jp rzedn ie jsza  w 

oryg. drewnianych skrzynkach 
N. 9. „Souehong- powyższa na wagę

poleca  handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

2503 14—?

5.—
4 . -
4 - -
3 2 0
2-80
2 -

1-50
1-70

4 -
3-60

W ażne d la  posiadaczy koni, w eteryna- 
rzów  I konowałów.

r > r .  L I  e i m a
sła w n y  proszek na krtań

(K eh lpu lver) 
dla koni. świń I bydła rogatego. 
W ypróbow any środek przeoiw  cho

robom s z y ji i lertani i zwichniętemu 
trawieniu. Cena kilo i  f i .  10 ct.

Restitutionafluid (wyskok bole koją-  
ey), wielokrotnie doświadczony środek 
na kości, bole w  stawach, ochwat i szty- 
tm ości członków. Cena wielkiej flaszki 
1 z ł.  25 ct 14*2 4 - 3 0

P rs y  większym odbiorze znaczny 
rabat .  Do nabyois za pobran iem  po 
czto wera w ap tece :

„Zur g o t t l i o h e n  V orsehung“ 
Leona Semlo w H iittolsdorf pod Wiedniom.

,X ,o T 7 7 - a , r z ; 3 7 - s t T 7 7 - o

Wzajemnego Kredytu w  Krakowie
pod zarządem

wypłaca swoim członkom począwszy od 3. Stycznia 1887, 
od udziałów wpłaconych przed 1. Października 1886,

S ° |o
tytułem zaliczki na dywidendę za rok 1886, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filii  we Lwowie aa okazaniem 
książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Zarazem podaje się do wiadomości interesowanych, że 
Towarzystwo przyjmuje składki na książeczki, także od 
osób nie będących członkami Towarzystwa, i oprocentowuje
takowe po 4 %  
wypowiedzenia.

— zwraca zaś do złr. 4 .000  w. a. bez

D y re k c ja .
(P rzed ru k  nieopłacalny.) 1815 2 - 3

Wymagać, aby e tyk ie ta  kwadra- .  j ,
tow a  znajdowała  się na  spodzie bu- 
te lk i  z w łasnoręcznym  podpis m g io - 
wnie dyrygującego.

Sktad  g łówny w F E C A M P  w e F r a n c j i .  Agencja 
g łówna w Paiyżu, RouIi-vard Hausruan 76 „Prawdziwy 
l ik ie r  Benedictine znajduje się w składach n as tęp u ją 
cych domów, k t6 re  się zobowiązały nie sprzedawać fat-

Bs-gae — ----- ! | szerstw i naśladow nie tw  tego  wyb .r-
YŚRITABLE UQ0EUR BKNEDICTINE I  nego .L ik ie ru  Ben d i c i i n e - ;  we Lwo-

Biwetee e n  T r m .c c  e t  A EEtranger. l w i e  pp. Nathan Brandler, ag en t  —
-j -  '  I F. W Królikowski, ul. Kopernika 7,

|  S t .  Markiewicz, Rynek 23.
'  — D ys ty la rn ia  opactwa w Fecam p

»e  Franc ji ,  wyrabia tak ż e :  1654 20 ?

Alkohol miętowy i płyn z rośliny miodownikiem zwanej.
(Mćlisse des Bćnćdictins)  wytwory hygieniczue, wyborne na słabe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju dotąd wyrabianych — i zaLcane  

przez leka rzy  francuskich i innych.

IVa. p o r ę  z i m o w ą .  mm

: j  KAFTANIKI, SPODNIE, Szkarpetki ^
™ wełniana i bawełniane —  (lo p o lo w a n ia :

Kamizelki, Pończochy i Rękawice. "B
CHUSTKI jedwabne i wełniane na szyję ■"

poleca a B

w największym wyborze po najniższych cenach ®B

M A G A Z Y N  i ;

I F .  KNAUERA i SYNA 3
, ,  pod Złotym Lwem66 

w e L W O W IJG , p la c  K a p ita ln y . *■

a a ■ a a ■

Ogólnie przydatne dla niedokrewnych i rekonw alescentów  
Z E 3 .  S t r a s s n i c l s i e g r o

PIWO SŁOD O W E ZDROWIA
analizowane przez W nych Drów Karola J .  Krzyżanowskiego, a sy s te n ta  Wgo Dra  
C z y rn iań sk ieg o ,  Prof. chemii w U n iw .  Jagiellon-ikim — i K r a t s e h m e r a  Prof .  che
mii zasr.09. i hygieny p rz y  Dniw. we W iedniu.  W ypróbowane i zaleoane przez W. 
Drów : Radcę Dw->ru Prof. y. B a m b e r g e r a ,  Radcę Dworu Prof.  B r a u n a  v. F e r u -  
w a ld a ,  Radcę Dworu Prof.  Th .  B i l l r o th a ,  Prof.  E .  A l b e r t a ,  Radcę  Rządowego 
Ś c h n l tz l e r n ,  P rof .  H o fm o k la  we W iedniu,  oraz powszechnie znanego lek a rz a c h o -  
rób dziecięcych Dra R o s s e n b l a t t a  w Krakowie, P rospek ta  darmo.

G łó w n e  b iu ro  i  p i w n i c e :
Wiedeń, Ober-Dóbling- Nnssdorferstrasse 29.

Główne zastępstwo dla  Krakowa, Galicji,  S i l ą s k a  austr. ,  Bukowiny. Królestwa Pol  , 
i Rumunii ,  u Wgo I g n a c e g o  R i n g e l h e i m a ,  Mag farm. w ' K r a k o w i e .
E n  g ro s  dla L w u w a  i okolicy w aptece A. S K L E P JŃ S K IE W O , 

d a b j  u pp. ap tekarzy :  we L w o w ie  u J  B e .s e ra ,
Ruckiera.  i A R ap p - .p g r ta ;  w B r o d a c h  u M Kulaka i C. L a te in e ra ;  w C zern io -  
w c a e h  11 F .  L aneenhahna ;  w D ro h o b y c z u  u Otowskiego i Pa r tyka;  w J a r o s ł a w i u  
u J  Rohma-, w K r a k o w i e  u J  T rauczyńsk iego ,  K. Wilczyńskiego, K. Wisznie- 
wkiego i K ra u t le ra  drog.;  w P o d g ó r z u  n J.  Skakalsk iego;  w P rz e m y ś lu  u A. M ań 
kowskiego i Maszewskiego; w R zeszo w ie  n A. Karpińskiego; w S a m b o rz e  u J .  
AlekAewicza; w S a n o k u  u J.  Zarewicza; w S t a n i s ł a w o w ie  u A. Amirowicza; 
w S t r y j u  u L. G ra tnera ;  w S u c z a w ie  u E. Liszki;  w T a rn o p o lu  u L. F le ischm a- 
na; w T a r n o w i e  u WI. Chodaekiego, Kijasa, E. Węgrzynowskiego, H. Witina- 
je r a  drog. i W. Miildnera kup.  3116 5 —?

I

Skład kawy 2
Artura Kościckiego •

•pod godłem •

X

W E  L W O W I E
C h o rą ż e z y z n a  I. 22. 

poleca dobrą  i w yda tną  kawę sp ro 
wadzoną w pros t  od producentów z 

Am eryki  południowej.
Kosztu je  we Lwowie 

1 kilo zlr .  1.60 na prowincji .
4 ’/« kilo z lr .  8.20 franko.

Nic  mam wcale tych  gatunków 
kawy, k tóre  inni pod nazwą moje- •  
go g od ła  ogłaszają .  £

MMMM
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W głównym moim składzie ul. Sykstuska I. 47
i  w  I4 tu  s k le p a c h

znajdu jąeych  się we wszystk ich  dz ie ln icach  miasta  

trzjmam tylko najlepsze gatunki

1
wyłącznie G alicyjskiej n ieeksplodującej

i sp rzeda ję  kupującym  większą ilość na raz po zniżonych cenach 
a miauowieie:  przy odbiorze począwszy od 10 l i t rów  

l i t r  podwójnej rafinowanej,  niezapalnej salonowej Nr. 0  po 23 ct. 
„ n n n ieeksplodującej  białej „ 1  „ 21 .
„ „ „ nieeks jasno żółtawej , 1 1  . 19 „, wysoko stopniow. najp iękuiejszej kryształowej , 00 , 25 * 

(na jprzydatn ie jszej  do lamp o knotach okrągłych.)
Kupującym  hurtownie beczkami około 170 li t rów na raz, 

opuszczam od powyższych cen jeszcze znaczny rabat.
Naczynia  do przechowywania na f ty  wypożyczam za kaucją, 
Naftę  zamówioną z głównego mego sk ła d u  za pośredn ictw em  

moich 14tu filialnych sklepów lub za pośrednictwem niżej wymion o- 
nyeh znanych firm handlowych, wysyłam moim własnym wozem nie 
licząc nic za  dostawę

Zamówienia p rzy jm ują  Wni Pp  : B a łłaban  Karol, Brom ilsk i  J., 
Dzikowski Alfred, J a h l  Ignacy, Ihnatowicz,  L au g n e r  Andrzej ,  Lewicki 
Kaz mierz, Riedl E d m u n d ,  Sadłowski óz Markiewicz , Spożywcze To
warzystwo’, Solecki Albin, Torhowla, W inckler  i Bracia  Kośnierscy.

W ymię ‘ione firmy sprzedają  także Asygnaty ,  za k tó rem i kn-  
niona ilość na f ty  częściowo w moich sk lepach  odbierać można.

Cena Asygnat  j e s t  o cen ta  na  l i t rze  wyższa,  od een niniejszego
cennika.  2968 1 2 - 1 2

P io tr  M iączyń sh i
właściciel  rafinerji  nafty  we Lwowie.
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Karol Kuhn & Cmp.
w e  W i e d n i u

mają zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby

p i ó r  s t a l o w y c h  i r ą c z e k .
Zuaua wyborna jakość, najobfitszy yybór do wszyst

kich celów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona nowe- j 
mi gatunkami. 1054 1—22

Do nabycia we wszystkich handlach ton arów pisarskich.
__

a a W a a

P e le c a m y  n a sz e

prawdziwe tyrolskie loden
w najnowszych i najelegantszych deseniach na ubrań a męzkie i damskie, nader  do

bre i trwale ,  albowiem bywają wyrabiane z niesfałszowanej wełny górs"lej- 
Dalej zwracamy uwagę na nasze n ieprzem akalne 

p ł a s z c z e  n a  s ło t ę ,  E s s l i n g e r y ,  w  ro z m a i ty c h  k o lo ra c h  z u p e łn i e  w e ł n i a n e .  
Wzorki wysyłam y g ra tis  I franco, wysyłki za  pobraniem.

Ajentów, zostających w styczności z krawcami, poszukuje się  za przyzwoitą 
prowizją . 1098 2 —8

Drassl & Frick, Bożen, Tyrol.

Tonangebend fiir Mode und Handarbeit,
unterhaltond nnd ndtzlich.

DER BAZAR
Jllu strirte  Damenzeitung*.

Prei3 v ierte ljah rlich  2>/i M ark
( in O esterre ich  nach Cours).  1315 4 —4

Alle 14 Tage e rsche in t  eine D oppel-N um m er in r ieh s te r  Au s ta t tu n g  u. b r in g t  

Mode, Handarbelten, Colorlrte Modenkupfer, 
Schnittmuster zur Salbstanfertigung der Garderoba,

Romanę und NoveIlen. Prachtvolle lllustra tionen .

Alle P o stansta lten  und Buchhandlungen nehmen jederzeit 
B estelluug au.

Anf Wonsch werden einzelne Nr. znr  Ansicht franco vorseudet vou der 

Administration des „Bazar“ Berlin W.
Der B azar  erscheint regelmaaaig am 1. und 15. einea jeden Monats.

h a n d e l  w i n
i

R E S T A U R A C J A

Ludwika Stadtmiillera
przeniesione zostały z dniem 4. grudnia 1886

do w łasnej kamienicy ul. Krakowska I. 9
w której także urządzono

Pokoje um eblow ane z ca łym  kom fortem . 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

yxococooococ\
!Na ptti M$m\

A N T O N I  E N D E R S
w e L w o w ie , Rynek 1. 29.

poleca w największym wyborze po cenach najniższych:
Hafty na jrozmaitszego rodzaju  zaczęte i ukończoue na kanwie lub materji .  

(Poduszki  od 1 zł- 20 ct. i wyżej.)
(Pantofle  od 50 ct. i wyżej )

Rzeźbione wyroby z drzewa z ha f tam i  lub bez tychże.
Wyroby skórkow e:  Rugila esy, ty tonierki  i t. p. z haftami lub bez tycfiże. 
Obszycia z piórek s 'ru8 ich  w rozmaitych kolorach 
Aristony z 6 uu tam i po z i  15, 21, 22.
Herofony z 6 nu tam i po zł. 20 i 28. •J1 ,u a —b

Łaskawe zamówienia z prowincji załatwiają się odwrotną
pocztą.

Zygmunt Mittelbach
ap tekarz  (Krebs-A potheke) we Wiedniu I. Hoher M arkt Nr. I

poleoa jako ru j lep sze  następujące  medyezno-ta rmaceutyczue  specjalności pod 
każdym względem wyborue, wypróbowane i 'nieaawodne.

Szwedzkie krople. Jed en  z 
n a js ta r 

szych i najdoświa czeuszych ś ro d 
ków domowych, które są zachwalane 
jak  specyfik w większej czyści kra- 
jów Europy  w nie liczonych rodzi
nach, przeciw wszystkim p rz y p ad ło 
ściom chorobuym, k tóre  pojawiają 
się jako następs twa zepsutego żołąd
k i ,  ospałego traw ienia  iub zaziębie
nia, sporządzone według p ras tare j  
recepty  przez ap tekarza  Mittelbaeha, 
pocieszają  się te szwedzkie krople  
daleko i szeroko wielką wziętośeią. 
C e u t  flaszki 50 ct.

nu wzmocnienie włosów 
i cebulek włosowych, 

służy do usunięcia  tworzenia  się ł u 
pieży, tudzież do u t rzym an ia  i p rz y 
wrócenia p o ro s tu  włoaów. F laszka  
80 ct.

Anaterynowa woda
do zębów od przeszło czterdzies tu  
l a t  najulubieńszy środę* oczyszcza
jący  i u trzum ujący  zęby. F laszka  
40 ct. pas ta  do zębów 60 ct.
P ie r s io w y  m ió d  z io ło w y .
Przeciw kaszlowi,  cbrypoe. zsfle- 
grruie n i u. chronicznemu katarowi płuc  
itp. Zażywa się dziennie  k i lka  razy 
po łyżeczce F laszka  50 et.

Wyskok

Proszek damski
pełn ie  nieszkodliwy, biały iub  różo
wy. Pudełko  50 et.

Eliksier selerowy ZŻ C$
r<ślm nyeh  e senc j i ,  przyspiesza  i 
wzmacnia trawienie ,  jes t  najnieza- 
woilniej8zym środkiem  do u trzym a
nia i wzmocnienia siły.  F laszka  2 zł. 
80 ct.

M itte i  b a c h n
pomada na tw arz  ̂ 1 1

piegi, o s tu d r ,  upalenie, usuw a w szy s t 
kie nisczystości  na  skórze, przy 
dłużazem używaniu tej  pom ady  s ta 
je  się cera  n a a e r  de lika tną ,  z m a r 
szczki n ikną a nawet w podeszłym 
wieku zachowuje twarz świcie wej
rzenie. S ło ik  80 et.

Balsam *1- *
Mittelbacha cukierki

piers i  owe, najlepszy i najpewniejszy  
środek przeciw zafiegmieuiom, ka
szlowi, chrypce, cierpieniom p ie rs io 
wym i płuoowym, Pude łko  3 i  ct.

Dr. Bastlera anticho.eryozne
krop le  w flaszkach po 35 et. i 1 zł.

I

C entralna ap tekk  wszelkich hom eopatycznych środków  leczniczych.
Zlecenia pocztowe będą odwrotnie wyekspedjowane, uprasza  się jedynie  o do 

kładne podanie adresu i s tacj i  pocztowej 1 2 2 9 . 3 - 1 0

JAN IHNATOWICZ
p o le c a

wyśmienite MYDŁA do mycia tw arzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 
medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.7ma

Mydło do goleni i brody 25 ct 
Mydło migdałowe, 10, 20 i 25 ct.
Mydło kokosowe, białe do rąk  10 i 20 ot.
Mydło palmowe, żółte  6, 12, 18 i 20 ct.
Mydło grysikowe, wyśmienite  do twarzy i 

rąk  40 et.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i 

znakomicie oczyszcza skórę 30 ot.
Mydło ziołowe, o trzym ujące  się przez zgę- 

szczenie soliu rośl in  a romatyczno-żywi- 
cznych, znakomite  25 ct 

Mydło piżmowe, posiada  bardzo przy jem ny Mydło karbolowe, bardzo korzystn ie  myc 
p im o w y  zapach 3i> et. ręce, twarz, a naw et całe ciało w czasie

Mydło paozulowe, przyjemnej woni i jest  ep idemii,  celem ochronienia  się  od za-
b rdzo poszukiwane 30 c t.  każenia 20 ct.

Mydło różane, na jprzedniejsze  40 i 80 ct. Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem 
Mydło oliwne d la  dzieci 36 ct. i używa się do zu iszczenia  pryszczów i
Mydło z igieł sosnownych, przyjemne w wszelkiego rodzaju wyrzutów n» gt ó -

użyoiu, skutecznie och ran ia  skórę odj rze 25 ct.
liszajów i wyrzutów 50 ct. Mydło benzesowe, barazo korzystn ie  używa

Mydło glicerynowe przeźroczyste,  zawiera 
3ó*|, czystej gliceryny, znakomicie wpły
wa na naskórek 20, 30 i 40 ct.

Mydło glicerynowe p łynne, we fliszaaakach, 
oczyszcza skórę od prys/.czy. liszajów, 
t rądziw iw , flaszka 40 Ct.

Mydło piaskowe, do m ycia  rąk, 15 i 25 ct.
Mydło pumeksowe, do mycia kołnierzyków 

i mankietów gutaperchow yeh  50 ct.
Mydło tymulowe znakomicie  oczyszcza Bkó- 

rę od wszelkich wyrzutów 15 ct.

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nada
je biatośó i de l ika tność  30 c t.

Mydło fljołkowe, przyjemnej woni 45 et.
Mydło kosmetyczna, usuwa piegi, opaleniu 

słoneczne , twarzy  przywraca  świeżość 
i b iałość  60 ct.

Mydło hygleniczne przetłuszczone, nadzwy
czaj de lika tne  i sp ec j t ln ie  zastosowne 
do twarzy 50 ct.

Mydło ryżowe, używa się do wydelikace
nia i wybielenia skóry  na twarzy  i rę-i 
kach 60 ct.

JOOGOOCGOOOG

się do usun ięc ia  wv<zutów i p ism  
skórnych 25 et.

Mydło kamforowe, “ tui e r z s  świędzenie i 
pieozenie skóry, usuwa wyrzuty  i czer
woność z twarzy i rąk 25 ct 

Mydło miodowe, 3°  w yde l ika tn ien ia  rąk ,
kawałek It) ct.

Mydło mieszczańskie,  znakomite  10 ct. 
Mydło 8mołowe, zawiera 40*/» czystej smo

ły  (dziegciu) usuwu pryszcze, l iszaje, 
wszelkie wyBypki skórne, pooenie nóg i 
łupież nu głowie 30 st.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące Mydło-smotowo-glicerynowe, miękezy i o- 
' wybornie ozyszcza skórę i chroni od' czyszczą skórę od liszajów, t rądz ików  i 

pryszczenia  się  30 c-t. | t. p., kawałek 30 ct.

| Nabyć m ożna we Lwowie w sklepach w łasnych, ul. K opernika  l. 3 , 
Hotel Europejski i  ul. H alicka róg W ałowej. W  Krakowie S u k ien n i

c e  l. 20. W  Czerilioweach R ynek l. 2. oraz we w szystkich  p ierw szo 
rzędnych sklepach i aptekach.

MATERJE wełniane i jedwabne
n a  s u k n i e  i

poleca najtaniej 1179

Magazyn Schayerów
« >  U  j  *  * * .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.
drukarni i litografji Pillera i Spółki.


